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. ' Indie spłYWiliil kr\vią!.Walki -w dolinie-Konicy 

Cel inspiratorów mordu 
. 

na. osobie Mahatmy 
- krwawe walki · brało-Gandhi:ego osiqgnięly 

bójcze zawrzały w ,,podzielonym'' kraju· 
LONDY~ (PAP) - Ageruqja, Reutera dooiolSli ;rÓWID.'O ·1oonoiśai hiinld1U1Sikli.1ej, j!lllk i mu:zJUl!mań-

1 
dhii"eg.o rzł!ożoi!lo nia w.iie1likli.m sbo1sńie drze!Wa eam.­

z New-Deilhl, że rw.edług iln!foamaiaji atirzyma.- maj, icih.me•śdjJaJńsikliie1, sillkhó;w rutd da.łioiwego, któ;ry 1111ilStęplllJLe olblla:rno oiejikiiem 
n~.~ z ;róŻlllyici~ s•ta:on Illlldiili., doiSrlło do ~y~ L'ilJWeta, któl1a byłia ciąglillięlia prrz:erz: wlbrui~- i po1cljp:a1!J0100. Gdy stos pbo1nął - oJbraymiie łłu­
ZaJs_c. W ~alllSlbw1i.-e KoilhapllliI', a srDCZJegollllile my z oddziaiłów a1m11i łądo!Wlej„ meiryinianiki i lolt- my moidJEi&y Slię. Wikirótce po tym gęslt•e kiłęby 
w Jeg,o !5lbo1lucy., o teij SlaJ!n1!1j illlarzJWU1e, ludność nliiotwa, ;poisuwał·il slię wioQl!IJo„ z •brudem to.rują.c dymu objęły aały stos. Uii;oJC1Zyisitości ipoga:rze­
zaczę/a masowo niszćzyć, grnbić l podpalać sotńie difog•ę illla.'piITLód wśród -Il!i1e1pr1Zeij!CTZJ01rryich \ bo1w.e zhliż,ały się k:u lmńoow.i. Ro1drlli1111a, p!lZ•OO­
domy oraz sklepy, należące d-0 wybitniejszych <tlumów, iktóre wi·ei1'oik·mtnlt.e p1rrz-erwaiły si11ne s1taw:icie11e nządu, k10<riprusu dy;p1!1omattycZ1DJego 
przedst.~ic.ieli organizacji „Hd11du Ma·h~aba:·. 1 1mir.dony P?~ii;jii.·. Na laweitę .padał fo<I'rna1Lny o.r.az ~e1prez·em,~a.nci ró1Jnyia.·h or·gMllirz~<:i'i l ugru· 
Oslatrue depesze .stamtąd „stwierdzały, ze nie 

1 
deszcz iklw;,a1tow, c:zęsito żaisłil!ltl1a,Jących o;dik.ry- ·pow.an ~aiezęh suę ip'owoilti iroziehoi?imc. ?Odczats 

zdołano opanawac sytuaC)J. : tą twa.rz Maha·tmy. g.dy w:ie1l01tysięcZ1DJe tluimy 1udirno&m porzo,sJ;::i.ły 
W druiu pCi,g,ITLehu GaJllidhii"ego 7lrJJ<ite7JiJQ111io na! Po dojścju do rzeki Dżumna, zwłóki Gan- jes<ZCZJe pr.zy sp.a10111yni s1tolS.ie. 

uili10acb mi,as·t w lilldiaioh wli.ele OISÓb mk!tutydt 

~:~;~·n~~~:-~00~:;;;t:~fu!r~~: Konferenc1·a amb w1·n·1ew1·cza saha . Re:zy<denCJa ipmewodlllicząoe90 „Hillldu- • 
Mahasaiba", znajdująca &ę na pól:noan.ym . 
p:zedmi•eSclu Bombaju, wstała obottona przez j • • • • h USA 
tłum, liJtóry U~ił?Wał W~Ć &ię do Środka. 1 z w1cennn1strem spraw zagramcznyc 
PITLybyła llli'.1 1Dlo€JS.Ce poihlC]<i -~ia WOIZ!aich __ iprun- WASZYNGTON PAP. - Ambasador R. P. 
=nyd1 usiłoiwała bezsk.wtec7Jllae ro~ędmc de~ 
momsłiJ:,a111<tów. w Waszyngtonie - Wini~wicz odwiedził w 

Pogrzeb Mahatmy 
LONDYN (PAP) - Wśród najgłębszego ża­

lu oeałyoh Indii 'ZiWłOlkd Gandhli.'eg·o odbyły swą 
ast.abnitą :podróż a; Bairla-h01Us:e naid świliętą rze-

l dniu 30 bm. wiceministra spraw zagranic~mych 
Stanów Zjednoao1nych Normana Armoura i od 
był z nim wymianę zdań na temat bieżących 
problemów poUtycznycll: 

Po wizycie u wiceminist•ra Armoura ambasa 
dor Winfowicz oświadczył prasie, że wymiana 
zdań była wyczerpująca, ponieważ Polska ja. 
ko jeden z krajów mllujących pokój, przywią­
zuje jak największą wagę do szczerej wymla 
ny zdań na temat wszystkich !llajważniejszych 
problemów bieżącycn. 

RZYM (PAP). Według itt!brmacji agencji 
„EJefteri Ellada", transmitowanych za po­
średnictwem radia Wolnej Grecji, gwałtowne 
walki mają miejsce w Epirze na drodze z Ja· 
nlny do Konicy, w Grecji Śl'odkowej, w Tra· 
eji i na Peloponezie, 

Armia demokratyczna rozpoczęła ofensywę 
w Rumelii, atakując miasto Lamia. Na Pelo­
ponezie armia demokratyczna zaatakowała 
miasto Pyrgos. Na wyspie Eubei, żołnierze 
generała Markosa weszli do 40-tu miejsco­
wości, w których ludność witała entuzjasty­
cznie zbawcze oddziały. 

ką Dżumrua. P.r:zerz. oaią ..noc olbrzymile d!Umy p d • • I k • k • • 
~~f~~i::2E~się:~teJ~[Q~e:~. o 11san1e \um-owy po- s a--węg ers 1e1 

O :pó.lirrocy Cli.alło _Maihaifimy obmyfo wodą I • b . d 
~lY~~~y tv=: ==ści~~,r:e:: o współpracy kulturalneJ o -.11 .naro ów 
JXJIZlpoica:ęły. &~ w. s6botę w gudziitniach .pwed,- , BUDAPESZT PAP. - W . dniu 31 bm. 0 go- ty dr Stanigł:aw Skrzeszewski oraz t,:\O·seł nad- .'przeIJlówienia min.ister oświaty republi~ wę· 
po.łudntl~wy<:b. Zw.boik:l GaJDi.dhti'egio pimieniiesiilo- dzinie 12 w •południe w gmachu mirtisters~wa zwyczajny i minister pełnomocny ·R. P. w, Bu- g,erskiej dr Gyula Ortutay i mi!nister oświaty 
oo z domu w Bawlia na ,Laiweitę, .p.ITLy aliym tiwar.L oświaty RepubUki Węgierskiej w ' Budapeszcie dapeszcie dr Alfred Fidertkiew1cz, ze strony R. P. dr Stanisł.aw Sk<rzeszawsl,ci. 
po1Z101&ta!Ia 01disłoni.ęta.'Za larweltą 1Z1efbtrrała s:ię lllll!j: od_było się uroczyste podpi·sanie konwencji o węgierskiej - munster oświaty dr Gy.ula Or- PRZEMOWIENIE MIN. ORTUT.AY _ 
hl.ó.'i&zJa 11101dztiiI!la Ga111<dhl'ego, ipI'emLer P~ilt :współpracy kulturalnej między ·Rz.ecz1posp0Ur tutay i minister ·spraw zagr,a!nicznych. dr Erik Umowa kulturalna mięmy naszymi nar-0da· 
Nehm, ozJ!olllik!.oiwdie ;rządu, g.e.nier<Clllny gubemia• tą Polską a Republiką Węgiersią. Konwencję Molnar. „ ' · • m1i. - oświadczył minister - stanowi nowy 
toi!' Moru.nrtibaitt•ein orrQIZ liiozln!i. praeds~awioieile 0a- podpisali: ze strony polskiej - minister oświa Po podpi&aniu aktu konwencji, wygłosili ważny krok na drodze pokojowej rozwoju 
-----------~------~--------------------------- i postępu kr.ajów Europy Wschodniej. Podczas 

Walc-zyc' mus·1m·y o wspo' Iną platformę s~:~~:ni3~~~i~gh~;fr{~~~~~~ 
. .. 

, 

. . wbie różne kraje tej części ,Europy': Dżiś irów 
nież istnieją takie dążenia imperi.ałistyczne -
nar0dy Emopy Wschodndej .tlział!ając w in.tere· 

kt6re1· mówić będziemy wspólnym soc1·ałistycznv.m 1··zyk1_em ~~aj:e~~kj~%;a~ ~~~~!lt ;::~;~~ n:oi!~: na '! lllych, lecz kroczą drogą postępu i odbudowy. 
oś 'iadcia na IH-cie1· Konlenncii Wo1"ewódzkiej PPS sekretarz Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS tow. T. Cwik Duch ten OO;yiwia właśnie pod({>iSlil:ll~ pTZed 

chwilą umowę. · 
W dniu wczorajszym rozpoczęł~ się w Ło- ·zwrócił mówca na kpnieczność dalszego umoc nym przez tow. Cwika był komple9 pro ble- PRZEMÓWIENIE MIN. SKRZESZEWSKIEGO. 

dzi III Konferencja Wojewódzka Polskiej Par- nienia jedności związkowej. P.rzemówienie mów elmnomicznych - konieczność wspólnej, Konwencja 0 wi;półpracy kultuTalnej psmię 
tli Socjalistycznej. tow. Górskiego powitane zostało na sali ży- w jednolitym froncie prowadzonej wwlki o dzy Polską i Węgrami, którą dopiero co pod· 

W sali RKS TUR w Helenowie zebtali się wymi oklaskami. Następnie wygłosił obsz~rny wypełnien!i.e państwowych planów produkcyj- pisaliśmy, doszła do skutku w warunkach 
licznie 'delegaci b~tnkh or9anizacjl PPS z niezwykle treściwy i doskonale skonstruowa- . ny.eh, o wzrost wydajnośći pracy, Wdlki ze spe stworzony:ch przez zwycięstwo nad faszyzmem 
Łodzi l z województwa; b·y rozważyć uchwa- ny referat sekretarz PPS tow. T. Cwik. 'lkula<:ją i łapownictwem. i założenia w naszych państwach zrębów de· 
Iy XXVII-go Kon~r~su PPS, i ~y ' zas~an?wi~ . R!efereit tow. ~· Ówfiltla. ze W:ajlę~? na jego Se~retarz CKW. PPS zwrócił również uwa!J'ę mokracji "ludowej. Dzieje demokracji przed rn~ 
się nad sposobam.t ich real1zacJi w zycm i wielką wagę polityczną i domosłosc poruszo- zebranych delegatów na to że PPS jest partią klem 1939, wielce pouczająca his.tor.ia ost.a­
praktyce. · . . nych zagadnien ideologicznych zamieścimy po centralizmu demokratyczneg-0, że wszystkie tniej woj111y, historia lat powojennych oraz 

Konferencje z,ag.afł tow. Markowski, prze· o~rzymaniu stenogramu w dosłownym brzmte- org.anizacje partyjne i ws:;;yscy członkowie każdy dzień naocznie pokazują, że 111iepQdle­
kazując przew-0d.nictwo "tow. Andrzej'akowi, niu. Narazi-a zaś poda:,iemy je w krótkim stre- pa.rt.iJ zobowiązani są do podpor;ądkowania glość narodu, rozwój kulturalny, Pil::ZY'}azne 
który 1.aprosił do pre-.1ycllum tow, tow: Du- szczeni u. się generalnej linii CKW PPS \rytyczonej 'W ,stosunki między · naroclarn-1 były i są w prostej 
niaka, Wachowicza i. innych. . WojewódZc.~a k'(l)nforencjia - oświadczył uchwałach k:ongcresu. , re1acji do sił demolm.ł~ji. 

W imieniu 'PPR przemówił to~. . Loga-So- tow. T, Ćwik - powinna przyćzynić się do po Mówca podkreślił konieczność kolektywnej ' Demokrarje luda.,vie, które wzięły na 
wh'lski. (przemówie11je jego drukuj.emy na str prawy stosunków l)Omiędzy PPS i PPR w Ło· współpracy na wftystkich szczeblach organi- sieb1e odpowiedzialność za losy l przyszłość 
5-ej.). · . · dzi i województwie. Tow. T. Cwik dał wyraz zacyjnych, gdyż działalność ipartii nie może naszych narodów, odczuwają wzmożoną po­

w :imieniu Strom1ictwa Luqowego pnemó- pragnieniu władz naczelnych PPS, aby w p·racy i nie powinna opierać się na pracy pojedyń- trzebę wzajemnej wymiany osiągnięć naszych 
wił Wójewoda ob. Szymanek. KiolDJferencjii Matlamły wyirarz u!Ghw:ały XX.VII czych jednostek. ·ogniwa partyjne, które od- uczonych, .artystów, p!isaTzy, instytucjd na11ko-

Po przemówieniu · przedstawiciela OMTUR Kiolll!ga:elSIU. · stępują zasady kolektywnego kierownictwa _ wych oraz '.?'.wiązków Zawodowych, organiza-
zabrał głos w imi~u ;5tronnictwa Oemokra- Dalej naświetlił '<tow. Cwik trzy zasadnicze twierdzi referent - muszą zbłądzić na mano- <:ji młodzieżowych, instytutów i towarzystw 
tycznego po_seł ~agorskj. . . zagadnieniill. Pierwi;zym z nich była sytuncja wce. Przyjaźni Polski i Węgier. życzeniem rządu 

Konf.erencię witał rowmez P!zedstawiciel międzynarodowa, . a na jej tle polityka Polski _ Budujcie _ mówłł sekretarz eKW· PPS i !Ila.rodu, który mam iaS'Z'Czy•t tutaj reprezento-
Stro1~mctwa Pra~Y· . . i PPS. Mówiąc 0 ostatn!i.ej umowie gospodar· tow. Cwik _ autorytety oparte 

0 
rozum, ,0 wać, jest, ażeby dzisiejsza umowa stała się 

Zamteres~wa~re . wzbudr1:1lo prn8Qlowi.:;rue czej z ZSRR. · podki:eślił tow. Cwik różnicę po- zdolność jednania sobie otoczenia, a nie 
0 

pu szczęśliwym zaczątkiem i źródłem darl51Zego, 
człopk~ woJaW?dzk1ch w~aiiz PS~ - ob. Koła· między szczerą i uczciwą, niezwiązaną żadny· ste frazesy, gdyż nie frazesy cfocydują 0 wy· bujnego rozwoju ·wzajemnych :nasz.yc:h stosun 
czynsk1e_go, kta.ry .wyraził ra.dosc z tego _p~- mi warunkami poUtycznynti pomocą Związku nikach pracy, lecz czyn. ków, a w szczególności 'wzbogaciła o·bie stro· 
w od u, z; . po d~u latach z.nalazło wre~zcie RadzieckiegQ dla Pol~ki i „pomocą" amerykań ny przez Ułatwienie wza}enmej wymiany wair· 
PSL wyis-::1e ze slepego_ zaułka, do k.~otego sk.ą dla narodów Europy pociągającą nieu- W zakończeniu nawoływał mówca do rozbu- tośt:.i kulturalnych. 
zostało · wpędzone prze,z zdraic~ Miko.t.a3czyka chtonnie za sobą rui·nę i utratę samodzielno- dziinia świadomości socjaUstycznej wś.rłd mas · BUDAPESZT PAP. ~ W sobotę w gmachu 
t jego anglosas.k1cl1 mocodawcow. · , ści. Nawet wyjątko-wo ·spokojna publiC7.ność partyjnych i to nie w wąskim, „sekciarsidm" parJamentu węgierskiego prem~er Din.nyes wrę 

W .imieniu .„B_on_du 0 witał konfer.entję t~w; sali konferencyjnej ty.ro razem nagrodziła rcfę $e·nsie, ale w szerokim seD?ie przyswajania czył odznaczenia węgierskie dla szeregu osobi 
r-Iu:wic~, a w 1mu!'DLU Okręgo,w-;i. KomiSJl renra oklaskami, gdy t-0w. · Cwik stwic.rdz,ił, że sobie myśli i nauk marksistówskich. stości polskich. 
Zw1ązkow. Za~odowych, to~ .. Gors;ci. . Blum, Bę_vin i sa.ragat stali się z-Orajcami kła- - Jesll ta akcja pójdzie w parze z podo- Wiel&i Krzyż z liśćmi wawrzynu !i gwhudę 

Tow. Gorsk1 w przemow1e111µ swym połozył sy robotniczej i źe ril'Z na zawsze zerwali z so- bną działalnością w Polskiej Partii Robotniczej. węgierskiego Republika1'lskiego Ordem Zasłu­
silny nacisk na konieczność dalszego zacieś· cjalizmem, to znacznie s~~ciej_ Z!l_ajdzie~y wspólną, plat- .gi otrzymali: premier rządu R. P. Józef Gyran­
nienia więzów jednolitofrontowy<Jh łączącyc Omawiając wewnętrzną sytuację kraju ~ow. fGrmę, na ktorei. mo\~lc będziemy_ wspol~Y!ll kiewili.cz, wicepremier Wła~yslaw Gomułka, 
klasę robotniczą Polski. ' Szczególną uwaqę Cwi.k wskazał na konie-=z:ność zacieśnienia socja~isłycmym !~zykiem - zailron~ wsrod w:icepremier Ant.oni Korzycln, 

(Przem6wieni~ powital_ne tow. lo2i­
Sowińskie10, l-10 sekretarza ŁK PPR, 
potłajellły na str; 5-tlił 

współpracy 'jednolitofrontowej i ~bliżenia ide- burz.J.Jwy~ OW~CJl tow. C,wik. Wielkl), Wstęgę . orde:U Odro~zenia .Polski 
ologicznego pomięmy PPS i PPR oraz po5ta-1 Po uchwale~m. regulam:nu obrad oraz po otrz~al~ - pr~IIj.ler Dmn1'.es, w:c~prem1er Ra 
wił za.danie bezlitosnej waJilci z niedobitkami wybo·~~ k?mISjt nastąpiła. przerwa po~zym kos. sł, ,wlceprem1er Szak:as;t~, m1mste~ spraw 
p.rawkowymi i WrRNowskimi, nastą.pic młało Spl'awoodant-e sekretarzy WK. (zagramiczn,'Meh N1oJTH1>r, •mJ~~r· _ o.ś~~:: dr 

Tirz~cim ~asa~rpi zaq~łiem p6raszo„ 'PPS. i dyskuajia , :W. ł.. l0Dtutaw:„ 
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De Gaulle -sprzedaje Afrykę Marsh~llow.i 
za ceną zaga.rriiącia władzy we Francji · 

w. kilku wierszach 
Generaffny s·eikiPetar:z; Swiia!toiwej FedE!IIlaiOjli 

Związ!k_ó.w Za,wodOIW'yoh SaJill.lant, wypow'i.ed:zliia.! 
:się na zebTainfu pu.b1iczn)'1lll m u~ 
zjed1JJOC1Zoin.egQ llliemiedklieqo ruohu Mwoduiwe 
go. Sailliillllt poddm"€1ŚJ:ił, że jedlnot!ilta aJocta iro­

boitnJ!ków nie.miec.kich bę<Wie mogła odegrać 
dużą ro·łę w zwaJ.czaruu kapi1tathi.stów ameiryikań 
sikich na teJJ'emlie zaohodn.icih. Niellllilec. 

RZYM PAP. - Według informacji rzycn­
sik.i~o .cb:iemnJika „Republioa" z Paryża., fran­
cusikńe k.oJa po1li1tyic:mne wyikoazują duże 7,an,ie­
poJco.je:nioe w zwią:r:ku z syibua.cj4 w Afay-oo 
pólno·cnej. Ta>k w Tulillisie, jaik i w Algierze, 
i Millrok.k.11 daje srię zauwarżyć si>ln.e nasideinie 
agitacji nacjornaJis•tycxnej, 'Zlil!ier.1iającej do o­
de:I1W&1•ia tych koJon.id oo Francji. 

Wedłlllg fa1rormaoj~ z iy'Ohże kół poliltyaz;­
nyich., ag.iJtacja ta jest po1pi1011M1oa p.rrez propa­
gilJildę anwrykańską, zgodnie z planem umo­
croenta wpływów amerykańskich w rejo11ie 
morza Sródziemnego. 

Zaimi.airy aimeryk,ań&lde byiły szemkQ oma­
wiane - jaik •to rostało o•becmie uja-wmi-one -
w czaisie konfe.rencji międ11,y de Gau1le'm a 
Dwlleo;em. De Gaulle mi.al obiecać wys/an.ni· 
kowi Marshalla, że wyrzeknie się północnej 
Afryki na .rzeC2 Stanów Zjed.l'locronyc]J, o !ile 
Ameryikamie dopomogą mu w d-01jśoi11.1 do '\'fłia.· 
dzy. W !l'zoc-zy samej, g.en. de Gal.ll[e jut 12-!f{I 
patź.drzi·emiilk-a 1947 1r. w ro"L!llo'Wii.e a: pITZedisifa­
w.iiaielenn „Firollll1:u Ob.roiny Aliryd<d· półnooooj", 
pnzyiobiocaił firalllcu&k:im lkoil.ollliom pól:riioiono -
<lMytkiańsJ!cim nrlepOOiległo<Sć, wyiriarżając je®io­
oześni•e życz,einie, .alby ikma.1je te ipo uzyskamri11.1 
ni~odle-gło.ści a:awall1ły Z•e Sita.n.ami ZjcdJlOC!OO· 
nymi1 układy o wzaj€lIIlillej pomocy. 

A-keja ameryka.ńSlka we iremcusilcie.j Afryce 
póJnoanej irowpoC!lęła Slię j11.1ż w cllrwi>ll wytl.ą­
tl01W.cmia wojsk sojusz.niiczych w J,jgtopa.dz.ie 
1942 •r. Amery!k.a1n.ie nawiązaili lloo;n,takt z 'WQ· 

~ 111aojom.a11i;stów araib.slkroh. W wyndku 
tycll ko1ntak'tów :zawa11»te wistały umowy, ikltó!l'e 

Depesza ministra Modzelewskiego 
do premiera lid I 

WARSZAWA PAP. - Z pay.rodu śmierc.i 
Mahatmy Gandhiego minister spraw zagrani.cz 
nych Zygmunt Modzelewski przesłał następu­
jącą depeszę do ministra spraw zagran~cznych 
Hindustanu: 

„Jego ekscelencja p. Pandit Ja;.va­
harlal Nehru, minister spraw uigran;cz­
nych, Delhi. 

AmEJY~ka.oie l.hSiłują 7'reali.rować w mo.żló.wie Wy'9Ull!ięte oota•mio żądamń.e sułtana Marok. 
n.ajlcrótszym cmsiie. ko w sprawie nioepodlegJośai tego ~aju sitoi 

Jak wiadomo, w 51W'Óim <::1.a&ie Amery'.kafile w ścisłym 7'Wią~ z ~ją ameryk.ans.ką. Ma: 
pomaga1li wodzorwi powstańców mamoikikań- r~klko prow~i ozywiuony hairudel 11e Sta~i 
s:kńch Abd el Kramowi. Wyida~ saę, że Am&y ZJednocz?J11ymi, pn;y azym. towary ~merykan­
lk.a1I1ie i. obecnie fiinillll.6ują Abd. el K. dma. In· r skle . Il!aJq pnzyzn~e spec1.aln~ ~lg! cefoe.. Z 
'bryg.i oam.e.ryikań51k.ie UIW>idociz:rui.Jy ISlię jes=e ~g.ie·J strony w11adomo r~&, ze Abd ~J 
wy.rnmiej w koillltakoie deip-artamenit'll !ftaillu -z Kn~ utw~ył w Kail·we ~mitteit _wyrziwo1lema 
wodzem nacjrnna11istów w Turuis;e Ha.bill> BUil'· TUlllll6~, .Algteir:i, Ma.roik.ka i T'?mgieru .. Wed: 
dilba. w oz,asi,e wojny WS(!>ółpracoiw.ał on -z na- !.ug os~~n kmmtetu ~le J.ego ma·Ją byc 
zi61tami .niemiec!kimi .i filM.VJ&tami włoskimi i ?si·ąg.naęte na drodtze PO!koj.oWej. W wy:Padiku 
zibii.eg'l n.astępniie do Ka.iiru, gdzie oboonó~ ;prrre- J~dl;ak, gdyby droga pokio:i01W-a nie dala wy­
bywa. Hail>ilb BuHl!i.ba je&t cz~tym gośoiem w I naiko~, propagan~a. k-0m1:teitu prayigotowu,ie 
wa15izy;ngron.i>e i Laike Suocess. Araibow do wy>stąp1en zbroJ!lyich. 

Stulecie Manił est u Komunistycznego 
Wsp61ne zebra.ie Lektotatu KC PPR 
30 6'tyomiia 1948 roiku odbyło się pherws-z,e 

wispóJ.ne "ZJeibrarlli.e Leikbolraitll.l "KC PPR i Cemitra:l­
n-ego KOiła. P.relegenitów CKW PPS z rnfera:tem 
•tow. I'e'CI. • Pi11Wła Ho.f.fmcma ;na temat s·tuleai~ 
„Mainlirfesbu Jtom'\lJlllis-tyazm.eg'O"· Zebr"ilr.m prze-
woollloiczyt toiw. Dietnidt. I 

Po ref.emąl(lioe wywdą~ła się dyislku~ja, w kitó­
re'j z.ąbj,er.a,Ji gł~ tow-air.z~"lle WudtJci Weirfed, 
Wude.I, SieldeirS>kla, Glow.aiokii i Ryhi.c;,k1. 

Kino „BAŁTYK" Narutowicza 20 

· C11tr. lllla Prelegentów CKW 'PS 
W dyiskusji między innylllli wysl\IDi,ęto Willio­

t>ki w iSpraiwie uczcz,en:ia stUJleaia ManńfeSJtiu 
lromun.istyOZ1neg-0 prze.z paI'IJi.e roiboibThiae. 

P.rzewodinkrzący tow. Diet11icll W!&arz.ał ce­
lowość zapoci:ą tlwwa.ne j p-rzez to z.ebrairuie 
w.spólnej p.reicy a.k:tywu nad pogłębieniem 
znajomości. matrkó;·illmu w s?Jeregacll obu pa.r­
ti:i, wiodącej ~u daJ~emu kh zbllżen.iu ideo1o­
gicZill.emu. 

•, 

We wtorek dnia 3 lutego PREMIERA 

rłośnego sensacyjnego dramatu produkcji anrielskiej 

Niepotrzebni mogą odejść~ 
' . ' 

• * • 
Mi·nio&ber loitlilliobwa S·tainów ZjednoCZ'Olll.y'Cll 

Symi1n.gto111 o.gtoisdił w jedarym z n.ai,twięks&y:ic:::h 
mie"&ięaz.n~ków amerykoańsilviclJ. „Ameriican Ma­
gan:i!Il.e" a.rfyikuł, w kltórym S1bwierd,7Ja, że loot­
Tuiiatwo Stanów Zjed.n.ooolllych zn.ajduje &ię o­
b ooruie in.a trzecim miie-joou po Jo tn'i.ot;wrie ~ -
da;iieok!im i bcyty jsilcim. 

• * • 
Rząd brytyjsk!i u.łożył w fabJ.e Gm.iin p:re­

jekit reifmmy wyborczej, pm;eiwjdi1.11jący :mnndiej­
S.Zealii-e liczby ozfomków I'lby a: 640 ;n,a 608 ouaz 
skaisowaru.e t. 'ZJW. rpodwó jn69o głorowainlie.. 

Z p11awa po.dwójinego glo1SOwani.a looiray&ta­
J,i profe~o.ro!Wtle uruwersy1tetó:w, lkrt:órr.z:y 51Jcł.atla· 
li głooy w miejscu 'Ull!Dies.zlkiai?liiia i ipo rall dm­
gi na il.Liliiwerisyiteitaich Ol!<IZ wła.ściioiel}e 'Wlię!k· 
szych ip!TZ•edsiiębro.rsiw ham.d'1o1Wych, głosujący 
w mie-jSIC!l.J rz:amie·s'Zka,nia w Slioed"ZJiibie przed-
5,j ęb ;o,llS tw.a. 

• • • 
Sek,(M.arz generaJiny ONZ Ta-yigve Lle ipmy-

był z Lo'lldy.nu lll.a kilkudllliiowy pry1Wabny p<>­
byt do NQII!Weqit Z Oslo Trygve Lle uda Elię 
:zia OOiilkia. d:nil &amodortiem do Nowego JoTku. 

• * • 
W ZIW!ią2.tlm z tr.aigiicm.ą śm:ieroią Mahaitmy 

GaOOhi seklreiba;1Uia-t geme.rail.ny ONZ po~eci.ł o­
pusOO"Lenńe f.la,gtl N.ćllI'odów 'ljedirucrczom,ych do 
polowy mas:ntu. W~amo depe51Zie ko1ndo1lein­
cyjne do ·rządu i illarodu illl'dyjiSl!ciiego. Dyire­
ikibor pmti0ik.ółu ONZ ·zforż;y<ł O>SOlbi'site kiooido­
len<:'je szefow>i deJeigaicjli in.dyjslk'iej pm:y ONZ. 

Zechce Pan przyjąć, Ekscelencjo, wy- Ale cały wygląd jego zdradza nieludzkie• Rozpo~zy~a się ~unktualnie„ Jest dz!ś niezwy-, gu walki nad Odrą. Bnm.i ona niezbyt pocie-
razy szczerego współczucia w związku ':"P~ost zmę~enle. Ni~ dziwnego! Jeste~my za kle ozyw1.ona;. C1~gle padają P'J'.tan1a: . „g~zie szająco. z frontu donoszą 0 tym, że atak :i:o­
ze śmiercią Mahatmy Gandhiego, które- ięci przez c!lły dzien i noc„. Zapommehśmy nas przeniosą ~ Kiedy? Co nalezy zab1erac z stał odparty. Jedna;c na niektórych odcinkach 
go wielkie zasługi, położone w w11ce o odpoczynku... sobą? Czy mozna jeszcze przez Czechy do- Rosjanom udało się nieco wklinić'' w nasze 
o demokrację i przeciw tyranionf były Ocknąłem się pierwszy z tych niewesoły-:h stać się · do Berchtesgaden? Jak długo da się pozycje. Na tych odcinkach walka trwa w 
powszechnie znane w całym świecie. myśli. Freytag prostuje się również. Pod.ąża jeszcze korzystać z tej sposobności?".„ Nieste- dalszym dągu. 

Zygmunt Modzelewski do szefa, który czeka na niego. Sięgam po ty, wszystkie te gorąp;kowe pytania pozosta, ZDAWKOWE FORMUŁKI 
min. spr. :zagranicmych Vermuth i za chw11-;rę napełniam szklankę ją bez odpow1edl1. . Nasza armia poniosła olbrz}-mle I ciężkie 

Twórca P"erwszeao samolotu przezroczystym, jasno bursztynowym płynem. ~hod~1 o. to, że na~vet sam generał nie straty. Znamv dobr.ze tę zdawkową I mglistą 
6 VIII onentuje się w syt.ua-:11. Jego rozmowa z Burg fol'tllulkę 0 stralach. Znają ją wszyscy, nie ty! • O iii W f hl I " j dorfem nie dała zadnych rezultatów. Burg- ko my, oficerowte. , rv e r I n 8 ~Y • NALOT ddrf sam jeszcze nic nie wie. Hitler na n1c Zawsze to samo w kółko. To samo sfomlU-

NOWY JORK (PAP) - W mi'E!IŚCie 'Daytton Nagle - przeciągły syguł alarmowy. No- nie _może się zdecydował:„. Wszystko wisi w łowante słyneliśfuy w Rosji nad 'Wołchowem, 
w 6-ta.n.i·e Onw zmairł :na zapałerue płuc w wi-e· wy nalot. Zbliża się warkot nadlatujących mo powietrzu z nad jeziora 1Jmen, z nad Prypeci„. Później 
kill 76 1.ait Orvti.ille WTli.gth, piolllier lotruiotwa, torów. Ze :i:dziwienlem podnoszę głowę. To są „co SIĘ STANIE Z NAMl1'0 słyszeliśmy je, gdy padła W;irszawa„. 
kitórv 14 grudnia 1903 .roiku w.raz ze swym btra-, przecież motory rosyjskich myśliwców. Isto- Nagle rozlega się dzwonek telef_o~~czny. Wloką się przeraźliwie długie godzin:•. 
tem Whlbure:m.· po raz pierwszy wzniósł się tnie, nad nami krąży S rosyjski"h myśliwców. Wzywa Berchtesgaden. Muszę opusc1c na O 4-ej popołudniu znów nowa wiadomośe. 
w powietrze na samolocie poru~zanym silni- To po raz pierwszy. Przed tym Rosjanie pra- chwilę gabinet. gdzie się odbywa narada Pod Tym r~zem tragicrniejsza. Nad Odrą ww.owio 
Je.iem. wie nigdy nie ukazywali się nad tyłami. ~o- noszę słuchawkę .. Rozmawia ze. mną jeden z no walki na całe-: linii frontu. To samo, co 

~ra-oia Wright zahożyili faibryikę samolotów zwa.lali sobie jedyme ~a t,wy~arlv" w oromie- wyslanyc~ z oddziałem feldfeblow. rano. Najpierw huraganowy ogień przez półto 
n.a ipocząbk.11 20-go wieku i doik.oo.·aiLi wiieLu wy- nip n,aj~ej 20 kim, • "- : • ·: W:Y~łaltśmy ten oddział naprzód. Przybył rej godziny, a potem lawina . niem;tających 
noailazlków w dziedzmi.e lo1miiiotwa. W lań&<lh - • „ ' · ·· .,. on jUZ do Berchtes~a~en. ~ mm razem .gene- natarć i ataków. Wieczorem pawódź r-01..paczli 
1904 - 1907 odby>li on.i podróże do W&Zoystkli.cll -# .• '"'•~ rał .wysłał tam swo1ą zonę 1 ~órkę. Padają PY- wych żądań z frontu. CałOść pozycji z trudem 
stoilic świaita, rnbiąc pokazy pierwszycil ma- Dzwc>nki telefoniczne wściekły się. Dzwonią tama. Te same, co. na naradzie. Te.„ co stawia jako-tako - jeszcze się trzyma. „Klin" nieprzy 
szy'll latających, cięż6zych od powiotl'IZiCl. Włn- wszy!ttkie aparaty naraz. Nie mogę nadążyć. sam g.en.erl ... „co się stanie z nam!? ;·· jacielslfi chwilowo zahamow.any, Ale żądają 
bur Wright zma!I'l w ro.Iw 1912. Od t'llgo cz,a~ odpowiadając na pytania. Są, zresztą wszyst- Taki. Jest istotny s~ns tych. pytan pełny~h ~ołnierzy, amunicji„. Bo inaczej koniec 
sam Orvia!e Wrig-ht 61tanąl na cz.eile fabryki kie jednakowe: „czv nie ma nowych wiado- zrozu~1ałeg~ niepokoju. Cz.v. Jestem "!'1 stanie )est prędki i nieunikni~ny. 
; w dal-szym dą!JU. po·~w.ięcal ~ę prilłClOm ni!d mości z frontu"?„. A właśnie tych wiadomości -0dpo~1edziec n~ to? Pr~ec1ez tego mk_t te~az Zqliża się godzina 10. Po :naradzie, jaka się 
wyruadazkami w dzaedZiLm-e JotnilCtwa. wciąż bra-:C. . w Niemczech me potrafi„. Kto to moze wie- odbyła w Kancelarii Rzeszy wracają posępni 

W roku 1942 ro&tał on ofJcjaJ.nie 11ZITh8111y -zia Zbliźa się godzina jedenasta; W. poc:zekaln.t, dzie~.?... . . . · i zmęczeni Krebs oraz towar~yszą~y mu dziś 
pierwsz·ego czł!owieka, k.tóry dok-0nał lOll:u na gdzie rezyduję. pełno g~nerałow i pulkowm-1 M1J~ połud~1e. _Wreszcie ~Jedna ~on!t1'e.t- zamiast mnie _ baron Freytag. Czeka ich i 
apairacie oiężsizym od P.OWie!ITTJa. i poru57lal!lym ków. Czekają w gabmecie szefa, na rozpoczę- na wiadom~śc •. Dm!1.o oczek1 ;ine d?n1esie~1e nas wszystkich znów bezsenna noc. Któraż to 
sllniki'.em. cie narady, która jest wyznaczona na 2-gą, z frontu. W1adomośc o szczegoła-:h t przeb1e- z rzędu? Są głodni. Każę im podać kolację. 

Cl10·d!ża NaiSr-edin og,amięity m•diośc.ią i 
za.chwy:teim kiwnął gfoiwą. Zmziumiał od­
raw wszys·bk'° i naiw-eit o wi·el'e więcej, 
aniżeH c1hciał mu powie1d!Zieć bogacz. -
Bla.gał l•os tylko o jednQc, aby ;iai'k:aś gru1pfa 
mu•cha nie W'lazła dQ no·z.d'rzy pioiboircy pÓ 
datków i nie ohu1d'Zi~a gio. Stra.żinri.lków. o 
bawiał się mnioej, gdyiż z.i,e!one ld·ęiby dy­
mu, które unQISiiiły sieJ z ciemn()lści, św:ia1d 
ciyły Q ty:m. ż.e oni wciąż j.esz.cze z na­
miięibn·ośic.ią ·o·did!awall i si~ niedio·zwofo1ned 
roz:kos,zy. \ 

- Ale ty s•am roiziumi1esz - powa;zme 
i d1t.11mnie mów1H bogacz. - ż.e tobie w 
twoim '.Poda1rtym oh·ałiade nie WYJPa!C}a 
jddizić na taikim koniu. To byroiby dla 
ciebie nawet ba·r·dz·o- n~ebezpdiecz.n.e, gidyż 
lra'iid'y z,adialfby Siolbi.e 'PYŁa1nie: - Slkąid 
do bieda!rn talki wsp•a111iały 'kioń?" - i ty 
móg'łibyś b:wd:zo ła·two traifić <!IO )Vie17.de­
nia. 

- Masz radę, o wysolko tl'l'Odiwniy, -

')1rornie od1p:owiedział Ch-Oid:ża. Naisreidin. 

8 1- Koń jiest T~ec,z;ywFście- zlbyt dioibry -dla P.l"zys!1u•chiw.a::ł się tej rozonowie. Nasitęip-
mnie. Ja w swodm ood:a:rtym chafaiciie, ca nie sługa podsized~ <i!() lronń.a, a Chodża 
1e życie fożdż~ na ośle i nawet n1ie mam Na.sred!in ;zid~iżY'ł zaiuwatiyć po jego ll!Ś­
~awa·gi myśleć o tym, aby wsiąśł na ta- miiechu i l)'ł.a1S1kied, OS>powia'ł·ei m<}r<lzie, że 
:'e·go konia. jest to skończo,ny SZ1Ulbrawiec, najziuipeł-
Od!Powiedź ta SPOdlObafa. się oogiaczo- nfoj god111y swego p.aina .. ,,Trzech osziu-

1 wił stów na jednej •drodze - to za wie!le., <l'la 
, :_ To ' dobrze. 7,e ty bęidąc uibo•girn nie tego JJi01ra wynoisiĆ się!" ~ 'POSfa.n10Wiił 
fo,ste:ś z:aś1®iony du1mą, Biedlafi< piowi·nien Oho<liża NaiS're·diin~ Wyichiwa1]1ając :P'<Yboiż­
być poliromy i Skromny, gdyt pys·vie rwść i szic1zodrn'bli'w·ość oogia1Cfza. wsikioic.z;ył 
kWda•ł'Y rosną n.a ~zn.aichetnyim <litizewie ~1a os!a i talk .moC1no uide:rz.~ go pi1ętm.~ai, 
mfi,gdałio'W'Yll1J, niie zaiś na uitxnnllll ~te·!J-O· ze osioł IJ'.)()lrn~ mo swegio J.eimstwa odlt'azu 
wym oście. A fle•raz odtPOwiie<lz mi, .r:,zy l"'ll:S:zy-ł g'a.J.o.Piem. 
c.h<:esz oitrz:ymać tę ot<> saikiewikę? W Odwróciw.szy się Cho.dlż.a N~red:im z.a­
ni-ej ie.sit rów.no tr.zY1Ma trungów sireihr ~m. 11wa1żył; że OSI>Owaty sbu1ga ;prZY'\\'•iąziuje 

- o pa•nie!. _ wyłkrzyik,n~~ Chod'ża ·dlO arby giniiadegie> airalbsllciego źrebalka. 
Nasredlin, zami-ema·jąc, gidyż jiaikJaiŚ złośli- Odwróciwszy się po raz d\rluigi, roba­
w.a mucha dostała "-ięi d-edn.aik:ie do nosa azył, ~f! bo~acz i :po~ca pod1a•tków w~:­
pobor-cy podia ~ków, który kichnął i P.<>- rywaJą s-olbi1e naiwz,a'Jem brody, a stra·z­
rosz~ się. - Dlaiczego nde? _Któż odttnó- nii.cy rua·p·róż.no &tair.aią się kh 'rozlłą.czy.ć 

I wi 1»rzyjęda trzysbu t1a1ngów w sireibrze? . Ró•:wm~y nrl.e wh'.ąca s.i~ .d10. ~cej :k!·ót-
1 To jest taik samo, ja1k znalieźć pie1ni=l1dz.e m. Cho<l1~a NaSiredm kre.ic11 się I 1aw1rn-
na drodzie ! · W<l'ł chcą<: '.POWSitrz:yimać J>ed osli.oł~ .• ,Za 
I - No, przyipu1ś6my, że na drodlz.e z1t1a- c:zieikaij, nie n:a1T11y dlolkąd si~ śpieszyć" -
lazłeś ty zu1Pełnie C-O'Ś inne·go - powie- zaczął d>0 nie.go. ?rze'!lla;vMc, g<lly naig1e 
dzia~ bo,gaqz uiśimiechając się znacząeo.1 usłysza~ V.: Pobhzu meroW111y tę'łeint 'ko-
- Ale t-0, oo zna11azleś na dr-O-Ozie, ja zga- P'Y't kon~kt.c·h. , . . 

1 dZiaim się wymienić n.a srehr·o Bierz swo - IieJ, n<lł!l>rz.od mój WJernry o§le. -
1• '-n•"" tan"'o'w' · 1krzy1lrnął Ohod•ża Nas.redi1n. ale fuiż było e l 'l ur~ta I <> • „ t. t k ł ' ' zia•pozno: woza ~a>Ate u wysi •<>czy J~7.-

WY1Ciągnął do Chodiży NaSir-e1diilfla sw-0- dziec. 
ją ci-ĘIŻ'.ką sa'kiewkę i dial znaik swemu solu 
dze, który d1ra'Piąc s.ię nialhaiką w plecy, 'D. c. n.)" 

• 
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W ROCZNIC]$ ZGONU. JUBTLEUSZ T.U.R.=u. NOWY AMBASADOR. 

S!t · ; .i Tou.·. Przyjaźni Po1.··i,:o-1. - Z okazji 25-lecia istnien·ia Towarzystwa Uniwcrsytetn Robotniczego odbyła :się 2~. I. Jeu.i B(leltn, 
<1.z.;ec,<c,·"".1, ur:mdwno 21. I. b.r. w War8zaicie h. r. akadcmi'1 v· TwinP Polskim w .Wal'szav1ie. Na zd.ięc·u - znany d.zialacz zioąz- oziuszc:..:a Bclv·<>dP.r vo zlożeniu listów uwie-
11roc~;r1ą (/,l~r;d.cmię pofoiipcon"q, pamicci kowy i kulturalny, tow. W. Sokorski, w~J.iaśnia _zadania pracy na poln o.~wiaty robot-
J.,nnr111 (no. zdjęón - min. ,<Ju·ią+lwwsk'i). niczej. rzytPlnia_jącY''h ob. Prezyd,entowi R. P 
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"ANI WEWTE ANI WEWTE" 

. . 

_Anglosascy .opieku~wivie okupacyjni ·w 
Ntemc;z_eth mąJą oryginaln~ metodę postę­
powania. UJ stosu.nku- do t. Z'W.· D:·F. (Dis-
71la<;e~ Perą~ns): anj . nic pozwlf-lają im 
wtocic do 0.1CZyzny, ani przebywac na swo­
bodzie. Nieszczęsnym .,Dipisom" pozostaje 
tedy _jedynie wieść cierniowe życie za kot­
czastym dmtem obozów .... 

nnBRA MINA DO IUĘPSKIE.l GR.V . 

A11ie_ryka·1łsld „doradca" Czang-lfo·i-0::.e."""'. 
gein,. W.ęd,emeyer, uśmiecha się rozkosznie. 

'dó równie zadowólonych p_rzedstawicieli 
Kuomintangi~. Obawiamy się, że' nie :na 
zdjęciu miny -tego ;,grona" nie są tak we­
sołe, mimo bowiem dostaw broni z USA 
icatahy Czang.-Kai-Szeka są metodycznie 
gromione,przez chi1'iską armię -ludową, za­
grażającą obecnie jw~: nawet Nankinowi. 

AMERYKA'NSKTE "WYCHOWANIIE". 

,,Demokratyczni« wy7.ladou:cy z aka<l,e-
. mii ge:n. Clay' a n „ tylko ksztąką i pt'Ju;czcr" , 
ją starego Schurnarhera, «le rownież usitu- · 
ją „szkolić" t. zil'. młody 1 arybek. W r,a­
mach tego ~,programu wychowa_wczego" ·, 
uczą przede wszystkim - bić. (<Na razie -:­
w rękawicach bokserskich). 

KONNICA POD KONICĄ. 

Na .. wieM· o zbliżającym się froncie gen. Marcosa ludność grecka ze 
Trac11, ~a.chod11ie.i Macedonii i innych fere nów przyfrontowych przeno~i 

na tei~eny wyzwolone prze1: odihialy armii demokratycznej. • 

W8cliodni.cj 
się tłumnie 

Rządowi żołnierze greccy, których Sophulis „posad:-,;i/. nn koń", są bardzo zadowole­
ni z przyd~ialu do kawalerii,. W uli.cznych bif11'ctch 07;11.zalo sii;;. że przed bapneta­

mi Marcosa lalwie.1 ii.ciekać Sophu.lisowd k on11icy, niż piechocie„ • 

BĄDźCIE CZUJNI I OSTROźNI! 

}kz~. 
Wloski poseł Twrnunistyczny, Errico Lo,n­

r1i, vrzcmuw'ia na placu Colonna w Rzymie, 
w rsfrzegCljąc ludność przed vrowol;,acja­
?ni, których się ~zie chrnytal obawiający 
Bię wyb011.6w - <1e ~asperi. 

"FORCE OUVRIERE". "DOKTRYNA TRUMANA'' 

Na zdjęciu, - bi1uo francuskie} ,,orgaHi­
utcji." „F'of'cc Ouvriere". Wprawd~ie ,,For­
ce Om1riern" tłumaczy się „Sila Robotni­
czCT", w tym wypadku jednak ,,force" 
oznacza nie tyle "silę" ile "forsę". za którą 
ka71ital amerylvańsl'i kz~pu}e rozlomowc6t6 
we franouskim rvuchu roaotnic;mm. . 

„Przyjaźń 'IO miliouów Arabów jest waż­
niejsza dla Stanów Zjed110czo11ych, niż los 
kilkuset tysięr_l/ żydóic". 'to też nic be.e „ży­
czliwe.i wiedzy" amerykaftskich kól wojsko­
wo-politycznych "burzą się" Airatnwie 
p;1.tze&iw podzialowi Rawstyny..,. 
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„Strofy -wrocławskie" Jana Sztaudyneiera 
f ~wałks1ą~~~.J'!-lla Szta.udyi:giera „Str9- Nurt ~eligiiny i ludowy, który płynie we I wiersze w suchy formalistyczny sposób. 

)'. .roc a"'.s ie c1ek3;wa Jest i warta o~o- wszystkich tych wierszach, posiada zape- Czyż jabłko, które spada z drzewa jest dla 
':Vietmf z -:vielu PO\yogow. Przede. wszystkim ~ie odcień literackości, jest swiadomie ro- nas jedynie zbiorem chemicznych reguł? 
Je,s 0 p1ern:sz,v i otychcza2 ,Jedyny tom ~10ny. Prost!'.l,ta. wiersza, przyśp!~wkowość ~m~kujmy .je popr?stu, zwy~zajnie, takim 
w~erszy, poswięcony w c.ało„c1 sprawom i chropowatosc, .iednogatunkowosc w obra- Jakim ono .iest. A Jeśli wargi nasze czując 
~~m Odzys.kanych, pośw1ęeony wyłącznie zowaniu poetyckim, naiwność wersyfikacyj- cierpki smak uczują zadowolenie p~wiemy • 
Je ynemu mi:;i.s~1;1 - Wrocławow.i. W~dob:y- na i przerafinowanie poetyckie, mimo że dojrzałe jest i dobre. . . ' ' 
':Va z zapom~ie_n~a, lei;endy. polskie, odsł:~ma wszystko nadaje tym utworom pewien swo- Przyjmijmy wiersze Sztaudyngiera taki­
slady pols~osci i swiado1.rue łączy w og~lny isty charakter. Zapewnie wczytując się głę- rni. jakimi one są. Jeśli wzruszą czyteln.ika 
nurt P?lSk1,. kulturalny l ludowy. I. to ~e~t biej V'f te U~WOTY do.jrzelibyśmy wpływr, jeśli wniosą nowe motywy do naszej po­
kisadmcza 1 podstawowa zaleta teJ ks1ąz- ~es~i~na, Jak .~ówme, odległe „chwyty' wojennej poezji, 1:11::dzie to ich największą 

' , , . . . imażimzmu. DoJrzelibysmy wiele innych zaletą. 
Przeszłosc ~,ztaudyngiera~ nalezy do gru- e!ementów po~tyckich, któreśmy poznali w I *) Jan Sztaudyngier „Strofy Wrocław-

pdy „.Czartaka '· długa wspołpraca z Zega- ciągu ostatniego dwudziestolecia. - Nie skie" Wydawnictwo Zachodnie Poznań 
!ow1czem, wycisnęły bezprzecznie swoje wgłębiajmy się zanl:i.dto, nie patrzmy na 1947 r. str. 78. · 

p1~tno na tych u.tworach. ,Jest to książka, 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111 111111111111111111111111 
ktora daleko odbiega od ogolnego nurtu po­
etyckiego, stoi jak gdyby na , uboczu spo- UieCZIJ§/llUJ ..la§trun 

DO GR.EC]"I 
· I W powietrzu wolność czuć jak proch, 

Przyschnęła noc do karabinu, 

Wędrówka 
Okrągłe ·czółna sęków w złotej głębi słoju 
kołyszą się i prują miękkie fale drzewne. 
Lubisz wielkie wędrówki - znasz przeto 

[zapewne 
piękną podróż po ścianach .wiejskiego 

[pokoju. 

Znasz kąty pod pułapem, zakamarkł 
lśpiewne 

gdzie pajęcze niewody szukają postoju. 
żeglując po mieliznach płaskiego przekroju 
opływasz Z<lala wiry, brunatne i gniewne, . . 
Postaw świecę na stole. Niech będzie 

[miesiącem 

dla statków koczujących w drzewnym 
[oceanie. 

Nie pytaj o los łodzi - znasz go p::."zed ich 
[końcem 

I wiesz, że są złud~eniem. Cokolwiek się 
[stanie 

nie odwracaj już oczu, jeśli w świetle 

rÓ""(',, dyslfu~ji i kłótni lit,er.ackich. Jej ludo­
wosc, dzwięczny, przysp1ewkowy wiersz 
opartr częstokroć na elementach pieśni lu­
doweJ, baśniotwórczość, rozmiłowanie się 
w legendach, balladowość - to wszystko 
przypomina poezję, jaka powstała po pierw­
szej wojnie światowej pod przemożnym 
wpływem ówczesnych poglądów Zegadłowi­
cza. „Powsinogi Bezkidzkie", grają.ce od­
głosami · wielkich poetów z okresu ·„:Młodej 
Polski", jej wadzenia się z Bogiem, odegra­
ły w tym okresie swoją rolę. Sztaudyngier 
powraca do tych wł~nie elementów chcąc 
tworzyć poetycką wizję Wrocławia. Zape­
wne występuje tu dwoistość widzenia i 
dwojakie podejście do poruszanych zagad­
nień. Jest chęć ucieczki od rzeczywislości, 
a równocześnie rzeczywistość zdruzy,otane­
go miasta, wciska się na\\ et i>oprŹez ba­
śniowość do strofek wiersza. Poeta p{Jwia.­

A kiedy znowu się zaczyna 
Walka o wolność, ludzką rzecz, 
Dziedzictwo ojca ręce syna 
Podnoszą jak sczerniały miecz. 

Obłok za śnieżny szczyt przepłynął 
I w chmur wąwozy schodzi inrok. z [drżącem 

zobaczysz nagle prawdę: własny cień na 
[ścianie. 

da: 
„Spiewam pieśń roku 1944, 
$pod żwiru szabrowników, 
Spod jazgotu sprzedawców czci i wiary, 
Spod głazu łapowników 
Dobywam głos". 

Tworząc wizję miasta, które nie tak da­
wno temu było obce, niemieckie, a teraz po­
wróciło do ojczyzny stara się je upoetycz• 
nić, doszukując się i tworząc na nowo, no­
wą tradycję, nowe legendy. Przeważają 
motywy religijne, zagadnienia etyczne. 

Pod wpływem szczerego wzruszenia po­
wstają doprawdy ciekawe i wzruszające 
wiersz jak np. „Złocisty ranek, pu­
char złocisty", „Polska mowa", ,;Boże, co 
tyle wieków patrzałeś", oraz niektóre frag­
menty „Apostrofy". 

KRONIKA KULTURALNA 
W maju bieżącego roku przyjedzie na 

gościnne występy do Polski teatr francuski 
z szeregiem znanych artystów sceny i fil­
mu. Do Pragi przybył dyrektor Filhar­
monii Warszawskiej, Jan Maklakiewicz, aby 
wziąć udział w próbach swego baletu ,,..Ca­
gliostro", który wystawi teatr Narodni Di-
vadlo W Pradze. · 

Andre C::hanifion *I 

Grecjo Byrona! U twych skał 
Korzy się morze jak przed wiekiem; 
Wzdyma się czarnopienny wał, . 
Na brzegu klęka przed człowiekiem. 

Echo powtarza gardłem gór 
Wybuchy bomb i czołgów chrzęst, 
Jakby tam wciąż tragiczny chór 
Zaklinał się, że jeszcze jest 

Gdzi" cisza zasłuchana w wi~tr 
Wśród skał, gdzie ciężki oddech wód, 
Gdzie w szorstkim dymie nęmnych chat 
Posępni śpią" pasterze trzód. 

..Inn Sztaudunaier 

Boże: co tyle wieków· patrzałeś ... • 
Znowu pozwaW.sz całowaó Odt'ę, 
Pol~kiemi słowy, 

Boże, co tyle wieków patrzałeś 
Na gwalt nad nami, 
Znowu pozwalasz mosty wrocławskie 
Ważyć stopami. 

Znowu pozwalasz zielonej wieży 
Budzić kognta, 
'['n , gdzie r;ermańska 'n" przeTcór sobie 
Biawiala bu.ta. 

Złocisty ranek, 
Złocisty ranek. Puchar'zlocisty. -
Piję z pucharu lotny czar ranka, 
Niewysyłane tikladam listJ/, 
Jak gdyby byla jakaś kochanka.. 

Zamilkł .niemięclcich zdań baroli;r,vych 
Prz.emyślny skowyt! 

Użyć mi słowa o świeżej mocy, 
Jak kurów pianie, 
Abym zadzwonił he.inalem śu·it•,t 
N a zmartwychwstanie. 

puchar złocisty ... 

I Odry kochanek - ja d.ziecię Wisly 
Zgiąłem. przed rzeką srebrną kolana. 
I calej Polsce wyznanie eisnę: 
Odra mym wierszem sercu przyznana. 

Niechaj za morzem kupcy angieZskie 
!(.rają nam Polskę, jcik krają trupy, 
Boleslawowym wspaniałym gestem 
N a Odrze wbiję poez.ii slupy. 

Wlodzimien Słobodnik 

Mif ość zamierzchła 
Tu niebo jest błękitną, bardzo ciężką czarą 
I tu od lat 
N ad żółtą Samarkandą i siwą Bucharą 
Dmie suchy wiatr . 

Gdy dzień, spragniony wody i owoców kona 
I pluje krwią, 
Na winograd;i.ch cisza kładzie się zielona 
I słyszysz ją. , • 

Przed wiekami poeta Ali~zer Nawoi 
Opiewał tu 
Miłość, co własnych oczu i ramiÓn się boi, 
Własnego snu. 

Uciekając od siebie samaj, grzana trwogą, 
Tonąca w łzach. 
Biegła miłość karawan zabłąkanych, drogą 
Przez gorzki piach. 

Twe serce podobne do róży nietrwałej, 
Kruchej jak wosk. 
Gdy łuki brwi dziewczyny miotają w nie 

[strzały, 
Jak łuki wojsk. · 
Pochylasz się i bierzesz w rozedrgane dłonie 
Piasek, co lśni 
I nie wiesz czy to piasek, c ·y to miłość 

[płonie 
Zamierzehlych dni. 

Rodzina Painlendre 
I wych włościach traktowały ją zrazu jak dziew \ lo się gwałtownie. Namiętność odbyła t·rium· 
kę .. "l ich warg wąsk,i~h jak merceryzo·.vane falny powrót r:lo serca tej pięćdziesięcioletniL~ i 

tas_iemki padały o m.eJ ~łowa: ,„Ma .diab~a .z~ k?biety, jeszcze !adnej i zawsze mającej ulu· 
skorą. Co za .~zczęśc.ie, ze Ludv:1k me ~idzia, gie uda i lekko wygiętą stopę. Ten hura;1an 
tego skandalu . ~dyz ów Ludwik właśnie był późnej jesieni był bardziej niszc;zący niż 

Marzec tego roku dał nam odczuć całą swą I Osobnik ten, ~hory na cukrzycę, o ~lele o- umarł. tak jak Jego syn umarł w momencie wiosenne grady ; deszcze Ale Lulza Paintcn­
okrutną obojętność. Urzędnicy aprowiz:ic ii mu brzękłym i oczach spłaszczonych jak u •yb mego przybycia do miasta, l to odejście ojca dre miała ustaloną reoutację. Była więc nadal 
sieli nakazać wydawanie kartofli, którym poz- głębinowych, umarł z wielką pompą wk;ótce nie było bei znaczenia, jeśli chodziło o da- poważana przez wysoko postawione osobv w 
walili zmarznąć zimą i puszek konserw 0 po moim przybyciu do mlasta. Było •o 11a po- twienie wta.rgnię ·ia sekretarki z do~rej rodzi mieście i jej pociąq do młodych ludzi - był 
wzdętych pokrywkach, które powodowały z:m czątku naszych nie5zczęść **) Najzn,,komitsi ny, 1o syp1~ zamkowe). Ale obojętna na traktowany po pr•iolu jako naturalny wyraz 
ue· .poty i zawroty głowy. Magazyny hyły pu· umierali wów:zas w sposób skromny, ~ śm;erć ws.zystko. co me dot~czyło oznak sza-:unku, ja jej uczuć mat:ierzvńskich. Gdyż dziecko g1ze­
ste i dzieci mogły bawić się cały dzień w pana Palntendre była jedyną, której rozgłosu kie obecnie sle Je! należały, wyniosła wobec chu podrosło tymczasem. Tyfowana !:>lacha da­
wielkiej hali na rynie.u, skąd nie przepędzali nie stłumiła doniosłość wydarzeń. Na parę dni ludzi biednych, cowa pani Paintendre ,lowio· wała od początku stUlecia pod zmienną posta· 
ich chłopi, nie opuszczający swych wiosek. przed atakiem uremii. przemysłowiec wydał dła wkrótce'. że sorawy uczucia obchodziły. ,.ią cią to 'hełmów to bidetów takie do:hody, że 

Wzamian za to mury pokrywały różnokolo· przyjęcie w zamkll', k.tórv ~amieszkiwał. mię: m~ł?· Ta dziew':zyna swobodnych obyczniow syn przemysłowca nie chciał więcej poś•Nię­
rowe afisze, przedstawiające świętego !lforci· · d~y fabryka ą m1~stem .. Tan~zono nawet l opl n:1arn głowę na karku. W swym now'1fi wc1ele cać życia interesom. Ograniczał się do tego, 
na, dzielącego poły swego płaszcza, !ub tóg nia publiczna, irtora me miała Jeszcze do- mu była bez zar~utu. Swoim zacho~vaniem się że z nich żył i dawał pracę swoim · dyrek:to­
stołu, na którym znajdowała się kromka chle- świadczenia, źlP zrozumiała tę zabawę. Ale zmiażdżyła ciotki. Pokazała tm doprowad~one rom. Roland Paintendre nkołlczył szkołę Nauk 
ba i sz:tlanka mleka, albo twarz .cobi~ty 

0 
śmierć pana Pa1_ntendre zmieniła obu.rzirnle w_ do skrajne) doskonałośc1, wszystkie cnoty, k~ó Politycznych, nie móg! wszakże dojść do t~go, 

oczach patetyq_nych, kładącej ręce na ~iło- ka.lum~ie Wieśc powszec~n~ przyniosła .m1 re uwazały one .za zarezerwowane wyłączn~e by zacząć robić karierę. Tym niemniej uważał 
wach małych dzieci. Dzienniki, które coraz tez wowczas parę wspommen o tym człow1e· dla własne\ redz1nv. Nie troszczyła >lę o me sam siebie za przeznaczonego stanowczo cle 
bardziej upodabniały się do ulotny~h świstS.ów ku. Do.wied~iałe~ się, ~e pra-:.ował "!" p_rzcmy- poza swymi Interesami l swoją pozyc j ą. Dz~ec służby dyplomatycznej i w braku odpowie­
z czasów Restauracji, poświęcone były tłuma· śl~ ty.fia1sk~m i ze lubił maw1~.ć, Iz. me .oba· ko grzechu. było ,esz::ze w kołys~e, aby ~1k,t dnich funkcji przybierał postawę, ton ! sposób 
czeniu tych symbol!, a samochody 7. gło:hika· w1a si.e z1!11ennyrh kol.ei hlsto:n, pome·.\'az fa- nie wątpił, z~ m<_ttka weszła w .z-:viązck małzen bv.cia tej arystokratvcznej kasty. Mówił przez 
md przemierzały miasto przeplatając pogadan- bry~uie bidety w ~zasie pokoju .. a nelmy "! s~i z ~Hoścl. Uzywała W swo je] grze ;vszyst- nos, jakgdyby. 11Sta były przy rozmowie w ro· 
ki 

0 
miłosierdziu donośnymi w6jskowymi mar czasie woiny. Moie wyroby słuzą dwu na]- kich sit r?zsą~ku nawet ty~h. które kazą mil- dza;n schodów kamiennvch. W poruqzaniu 

szami, których echo zdawało się wprawiać w większym namiętnościom ludzkim tłumaczył z czeć ,namiętnos~:o~, Uczymła się pełną d?- przezeń nozdrzami było coś protekcyjnego. Nie 
osłupienie przechodniów. Cała ta propaganda, jo'l"ialnym uśmiechem. Ten koncept przekonał stojenstwa. zatn1a1ąc w sobie zakochaną. nie mia! 4=amiłowania do niczeqo, lecz mówił 0 

do które] służyły środki najbardziej zużyte. mnie, że filozofia tego orzemysłowca była wyż tyl~o przed obcymi. leci także przed własnym '.vszystkim pr6cz wojny, którą przebył jako ro 
i najbardziej nowoczesne głosiła, że każdy po sza o(! filozofii pana Tourinas. Ale pomi laj.ąc męi,em . hotnik bez roboty w iakładach Pain:endre, któ 
winien był przyjść z pomo:ą swemu bliźniemu, te głę'~ olde słowa. całe życie pana Paintendre. Ten styl 1 suknie , które go podkreślały z n.le rej udoakonalonP. hełmy nie składały ~ię już 
lecz nikt nie powinien był nic dawać be?po.śre -:ałkowlcie oddane 1ego pracy w prz2myśle . I ubłaganą surowoś-:ią były tvm bardziej u cle· z dwóch części lecz ~ jednego blok.n, jak to 
dnio lub wedłu\] swego wyboru. Je::lvnie erga- wymvkałr; <;ię hi•torii. · rzające, że .pani Paintendre miała Nygląd młq używający ich mogli stwierdzić z mellocholij· 
ny urzędowe miały prawo nieść pomoc w po Małżonka. która go przeżvła, miała aato· d~i czarownicy got.owei skoczyć na swoją ną satysfakcią. . • . 
wszechnej biedzie. M1tosierdzie lOstato zamie miast swó' w mej 1Jdział. T" wielka dama 'miotłę . aby µoler.eć na sabat. Miała nda dłu· Ale 1 na Roland.a Paintendre przyszła kole) . 
nione. w monopol. Było jednocześnie zakazane rozpoczęła ;ako sekretarka ;wego pizvszłego gie i kołyszące !lę iakgdyby. n,a. >~rętynach. Zasł~żył sobie. na mie,i sce V: pozahisto!~cznej 

. ' . ; , · . stopy lekko wyqięte. nawet 1esli miała pan· kromce nasze) epoki ; pomimo przerazhwych 
i obowiązujące . męza .. co przypo~i~a po_czątek po_w.3s.kl mo tofle na płaskim obcasie. ' .A/brew tym wszyst- spustoszeń wśród tego rodzaj11 osohis!o.ki, ja· 

Wówczas to objawiło .mi się istnienie vani ralne1. Ale choc1dZ zna1dowała się ona wów- kim darom natUJ'I przez przeszło dwadz•eścia kie wywołuje podobna ich ewoka-:1a, mam na 
Paintendre. Była ona wdową, powszechnie czas w niedos,~ tku . była. jak się zwykło ma· pięć lat żyła na świecie tak ohi;iążonym py- dzieję spotkać go któregoś dnia. 
znaną. gdyż pamiętano jej męża . F. Pi.htendre wiać . - z dC1bre) 1odzlny. Przeszła zresztą z -:hą. że nie zostawało w nim miejsca na tnne tłum. R. Matus:unv~l 
był jednym z większych prze.mysłowców w biuni dyrekcii do wp1alnl zamkowej po to, by namiętności. Ale zaledwie został t!k ońrzony 
okolicy. Jego fabryki tworzvły jak qrlybv wiel wydać na świat :łustego chłopaka z szyokoś- pomnik. pana Painten.dre ze srebrnvmi tańcu­
ltie osiedle 

0 
dziesięć kilometrów t'ld miasta. cią powielac1a. Ciotk i starej daty w rndo· chami 1 gotycką kapllcą, gdy- wszystko 'mieni 

' ) 

*) fragment z powieści „Studnia cudów" 
**) z czasów okupacji (przyp. tłumacza) . 
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obra praktyka jednolitof nt wa . 
tbliżenie ideologiczne PPR i PPS prowadzi nas do pełnej jedności klasy robotniczej 

Przemówienie powitalne I-go sekretarza ŁKPPR tow. Ignacego logi-Sowińskiego na Ili Woj. Konferencji PPS, 
"t' wm ""''""' ii,y wróg, ale współpracą ludzi świadomych lity front odniósł szereg poważnych sukcesów. gdzie proletariat polski w~ku~ał S.W?ją bron 

kJążących do socjalizmu. Niewątpliwie wiele tysięcy pepesowców łódz- ideologiczną. Powinniśmy l dziś miec :ę a~-
DLACZEGO TYM SPRAWO.M ideologicz- kich widzi przed sobą jedną tylko drogę - bicję, aby i w tej dziedzinie przodowac. W1e­

ny-m ·przypisujemy tak wielkie znaczenie? drogę jednolitego frontu. Niestety, jeśli na rzymy, że Wojewódzka Komerencja PPS ze­
Dlatego, proszę Towarzyszy, bo w warunkach terenie Łodzi następowały zrywy i zgrzyty we chce wykorzystać te olbrzymie możliwości, 
dobrej praktyki jednolitofrontowej od zbli- wspó~pracy, a nawet okresowe luki, to nie jakie Łódź ma w dziedzinie wspólnego szko­
żenia ideologicznego PPR i PPS zależy, czy nasza w tym wina i nie widzimy, aby za to lenia ideologiczr.ego i poweźmie konkretne 
dalszą, czy bliższą staje się perspektywa jed- niosła odpowiedzialność cała łódzka organi- uchwały w tej sprawie. 
ności organicznej, o której tak dobitnie mówi zacja PPS, a wina to tych specyficznych po- OD WSPOLNEGO SZKOLENIA, od nasze­
punkt 6-ty umowy. My, peperowcy, staliśmy sunięć, jakich byliśmy świadkami choćby go zbliżenia zależy tempo przezwyciężania 
i stoimy nadal na stanowisku, źe koniecznym w sierpniu ubiegłego roku po wspólnej spon- istniejących jeszcze między nami różnic na­
etapem na drodze do jedności organicznej I t&nicznej kampanii sprawozdawczej z Rady tury ideologicznej. Trzeb:i, ·abyśmy wyjaśnili 
jest zbliżenie ideologiczne przez nasze Par-! Naczelnej PPS, z próbami manewrowania ka- sobie do końca nasze stanowiska w sprawie 
tie.Odrzucaliśmy i odrzucamy sugerowany lendarzykiem wspólnych zebrań dla zwężania prawicy si;icjalistycznej w skali międzynaro­
nam pogląd, że PPR dąży do jedności orga- każdej wspólnej akcji do możl:wie ciasnych dowej. Wydaje się nam, więcej, jesteśmy 
niczne.i z PPS natychmiast, m.echanicznie. granic, do krępowania inicjatywy, jaka coraz głęboko przekonani, że nie licuje jednolito­
Dlatego taką wapę przykładaliśmy do zbliże- żywszym nurtem bije od dołu, od robotni- frontJw0 j, przodującej pa1tii, jednocześnie 
nla ideologicznego członków naszych orga- czych ogniw partii. szczerze patriotyczr.ej, jak PPS, zasiadać za 
nizacji, do wspólnych kursów i szkół partyj- ZAMYKANIE KAŻDEJ AKCJI, jak to mia- jednym stołem, w jednej erzac-międzynaro­
nych, do uzgadniania naszego zasadniczego ło m·ejsce chociażby przy obchodzie pierw- dówce z takimi ludźmi jak Bevin, Attlee, 
stanowiska w różnych sprawach zasadni- szej rocznicy podpisania umowy o współ- Blum i Moch, lub Schumacher, którzy nie 
czych i praktycznych, tak:ii;:h, jak drogi roz- działaniu PPR i PPS w ciasnych ramach ogra- brzydzą się szczuć wczorajszych hitlerowców 

l v..ojowe _spółdzielczości i h~n~lu państwowe- niczonego kalendarzyka zebrań krępuje od- przeciwko Polsce, przeciw Jej tak wielką 
go, drogi naszego planowama i t. p. dolną inicjatywę jednolitofrontowych mas krwią i męką okupionym granicom. Nie wie­

TOW. WIESŁAW POWIEDZIAŁ na XXVII Polskiej Partii Socjalistycznej we współdziała rzymy, aby z tymi ludźmi, którzy dziś ślepo 

Towarzysze Delegaci! 
W imieniu Komitetu Wojewódzkiego, oraz 

KPmitetu Łódzkiego Polskiej Pa.rtii Robotni­
czej witam m Konferencję Wojewódzką, Wa­
szej Partii braterskim proletariackim pozdro­
wieniem! 

W ŁODZKIEJ KLASIE ROBOTNICZEJ 
wykuwała się koncepcja jednolitego frontu 
v. walce z sanacyjnymi rządami bezrobocia .. 
A prz~cież wtedy przeciwko jednolitemu 
frontowi mi~liśmy fabrykantów. obszarników, 
ich rząd Składkowskiego, policję granatową. 

NASYŁANO NAM do ruchu klasy robotni-, 
czej agentów piłsudczykowskich. i prowoka­
torów defenzywy. Pamiętamy, jak pomagali 
oni łąmać zwycięski jednolity front łódzkiej ! 
klasy robotniczej w 1936 r., nie dopuszczając I 
Barlickiego na prezydenta wbrew woli Miej­
skiej Rady. reprezentacji Robotniczej Łodzi. 

l\IOZNA BYŁO wtedy nie dopuś~ić jedno­
litofrontowca na Prezydenta Robotniczej Ło­
dzi Norberta Barlickiego i f:lrsować wszyst­
kimi silami piłsudczyka Kwapińskiego. 

DZ!S W POLSCE nie ma już fabrykantów, I 
i ich aparatu ucisku klasowego - i naod­
w1 ót - jednolity front klasy robotniczej 
triumfuje, idzie do zwycięstwa śmiało i zde­
cydowanie. 

Kongresie PPS: niu z Polską Partią Robotniczą. Taka prakty- wykonują wolę imperialistów amerykań­
„.Jesteśmy świadomi tego, że Partia n.a- ka współdziałania PPS i PPR zwęża zasięg skich, których główną troską jest dziś zapę­

sza nie może zmusić ani też nie ma zamia- oddziaływania naszych organizacji partyjnych dzić swe narody w jarzmo planu Marshalla, 
ru zmuszać robotników należących do Pol- na klasę robotniczą, nie mobilizuje jej, nie aby, powtarzam, z tymi wrogami klasy robot­
skiej Partii Socjalistycznej do stworzenia uaktywnia na te wszystkie zadania, jakie niczej i swoich narodów PPS mogła mieć 
jednej Partii Robotniczej, czyli do orga- stawia i wymaga od nas umowa o współdzia- choćby najmniejszy kawałek wspólnej drogi 
nicznego połączenia się z nami. Sądzimy ł~.niu w codziennej praktyce jednolitego fron- do przebycia. 
jednak ,że Polska Partia Socjalistyczna nie tu. Zdaje nam się także, towarzysze delegaci, WIERZYMY, że Łódzka Organizacja PPS 
przeciwstawi się utworzeniu jednej Partii że linia ta nie pokrywa się z generalną linią potrafi wysoko nieść sztandar jednolitego 
kiedy robotnicy pepesowcy i ;.ieperowcy te Polskiej Partii Socjalistycznej i z dążeniem I.rontu, wierzymy, że Konferencja Wojewódz­
go zapragną. A ponieważ jedna Partia Ro- Łódzkiej Organizacji PPS. ka zastanowi się i rozważy celowość zasiada­
botnicza. leży w na.}żywotnie~~zych intere- Tu doszukujemy się źródeł tego na pierw- rJa p.czy jednym stole z Schumachere.m i Blu­
sach samych robotników. zatym wcześniej szy rzut oka niezrozumiałego faktu, dlacze- mem. My ze swej strony uważamy, że to nie 
czy późnie.i Partia taka powstanie. go Łódź, która nawet w ci~żkich przedwo- jest właściwa droga skupienia jednolitofron­

PARTIE NASZE - PPR I PPS mogą tylko jennych warunkach przodowała w jednali- towców-socjalistów na arenie międzynarodo­
przyśpieszyć lub opóźnić proces powstania tym froncie, dziś pozostała ku naszemu wspól wej. Są inne skuteczniejsze drogi. 
zjednoczonej partii, proces, który dokonu- nemu wstydowi gdzieś daleko na szarym Przed dwoma dniami powrócili z Mo!.kwy 
je się w świadomości robotniczej, w świa- końcu. Zasmuca to wszystkich nas - praw- towarzysze Cyrankiewicz, Wiesław i Minc. 
domości peperowców i pe1>esowców. My dziwych jednolitofrontowców i zmusza do za- Umowy zawarte przez nich otwierają nowe, 
stoimy na gruncie przyśpieszenia rozwoju stanowienia czy to tak m"usi pozostać? Czy wielkie możliwości przed Polską. 
tego procesu. Niektórzy towarzysze z PPS nie możemy zgodnie ze starymi tradycjami ,TOW. CYRANKIEWICZ MOWIŁ po po­
są innego zdania. To jest w gruncie rzeczy łódz.~iego proletariatu znaleźć się znów w v,. rocie _ Moskwy: 
główną przyczyną pewnej, powiedziałbym pierwszym szeregu jE!dnolilofrontowych orga- „Najdob1tniejszym, najbardziej nama-
rezerw.r, która cechuje stosunek nlektó- nizacji k1·aju? calnym dowodem są przywiezione przez 
ry~h towarzyszy z PPS do zagadnienia TAKIE MOŻLIWOSCI istnieją. Dziś, gdy nas, podpisane przez Ministra Minca umo-
wzmocnienia jednolitego frontu, do za- głóv.rnym odcinkiem frontu naszej walki - w.- gospodarcze, handlowe i umowy o kre-
cieśniei:.ia współpracy mi~y obydwiema jest front walki o plan - mamy tu w Łodzi dycie. Realizacja tej umowy to znaczy po 
partiami. i województwie możność podniesienia wspól- pr.1stu inna Nowa Polska. Już nie - jak 

PARTIA NASZA UWAŻA, że jednolity nie takiej fali współzawodnictwa, która po- dotychczas - Polska mozolnej odbudowy 
front winien być szkołą polityczną, która trafi przezwyciężyć wszystkie trudności i prze ze zniszczeń wojennych, odbudowy w gra-
wychowuje nowy typ dz'ałacza robotni- szkody i przybli.yć nasz kraj i naszą klasę nicach dotychczasowego potencjału gospo-
czego, działacza dążącego do jedności po- pracującą do lepszych sytszych dni. Jeśli już darczego, ale Polska nowych, potężnych 
litycznej robotników. Jednolity front wi- dziś każdy w Polsce zna nazwiska takich przo inwestycji, zmieniających w sposób szyb-
nien być szkołą dla wszystkich członków downików pracy i wielowarsztatowców, jak ki i zdecydowany strukturę ekonomiczną. 
PPR i PPS, która wychowuje ich w duchu i nasi i Wasi towarzysze: Pstrowski, Sawicka, kraju, pozwalających dużym zrywem do-
.jedności politycznej i przysposabia do wyż- Rybakowa, Mucha, Lipińska, to takich jutro ganiać nasze kilkudziesięcioletnie opóź::lie-
szej formy zjednoczenia - do utworzenia w naszej dalszej wspólnej pracy powinniśmy ni~ w rozwoju przemysłu, wywołane poli-
jednej Partii". wykrzesać z polskiej klasy robotniczej całe tyką zaborców, a potem eksploatacyjną 

POD TYMI I WIELOlY.A INNYMI wzglę- wstępy, całe armie. W tej sprawie sądzimy, polityką za.granicznego kapitału. 
darni organizacje PPR i PPS mają w kraju I że konferencja zajmie jasne i dobitne stano- .rest to więc umowa o historycznym zna-
de zanotowania poważne sukcesy współpracy wisk-0 bez żadnych niedomówień i zastrzeżeń. cz~niu, jest ona ponadto wzorem umów. 
jednolitofrontowej. I na terenie Łodzi jedno-Łódź od wielu dziesiątków lr-t była kuźnicą, dość rzadkim w innych szerokościach 
1.•111••F1c1i,1•.,;i11mr1.11:11111i.11•11111111;1111111111:.1u1111u1;11111111111H1111111111t11i~u1u1111111u11111;1111r:1n11m 1.1mi:11111t1111111!llilll~111u r.1111:111111J1nn:1im11111:~11111111i111~111.,1:i1'11.11111111111r:11•mm1111 geograficznych, umów, które przynosząc 

DECYDUJĄCĄ ltOLĘ odegrała Umowa mię 
dzy PPR i PPS o współpracy i jednolitym 
froncie. Od vodpisania Umowy uzgadnialiś­
n:y zadania stojące przed nami, a następnie 
PPR i PPS wspólnie zrealizowały te zadania, 
mobi:izując wysiłki członków obydwu Par~ii. 
Prowadziło to do coraz wi ~kszego zbliżenia 
s;;eregów naszych Partii. Poważnym krokiem 
naprzód były uchwały R.idy Naczelnej PPS 
z czerwca 1947 r., wspólna akcja, walka o wy­
konanie planów gospodarczych i szereg in­
nych wspólnie przeprowadzonych kampanii. 
Na terenie całej Polski doszło do dalszego zbli 

!:~~ E~::;~~i~~!~~=s~~,::~~~~·::~ W o~ronie ie~noi[i iwiatowe10 fll[~ll Iawo~owe10 
tyfikował umowę między PPR i PPS, rozwi- • D kl j KC Z 

kredyty, nie tylko nie krępują źycia go­
spodarczego i nie dyrygują rodzajem pro­
dukcji, ale które pozwalają na pełny i ni.i 
krępowany rozwój kraju. I pod tym wzglę 
d":lm jest to wzór umowy o wielkim zna­
czeniu. 

nął podstawowe zasady odrodzenia PPS, przy- e ar ac ft z . 
jete przez Radę Naczelną PPS z 30 czerwca , . . . . . . . 
1047 . 1 . o1itycznie 'V PPS tę grupę Sexrnt.anat KCZZ n.a poo1edzen:m w dmu I ruohu zawodowego w po6'ZIOZE!90lnych kra1ach. 
~. r., izo UJąc P t . ' d . 129 bm. uchwalił deklarację w sprawie }ednośei Szytkuje się również :baanach n-a całość i j€<l-
dzi~ł~czy st,~rego t:i:?u, k orzy ?rze WOJn~ świa•towego r~ch:i za"".o. doweg<> i w obrolillie ność międzynarodowej orgClllliza<ji ruchu za-
_byl1 -~godO\\J,_ a dz1s, wobe? panst~a demo pokoju, w k>torei powiedziano m .. n.: wo<lowego SFZZ. . 
KraCJl !udoweJ me brzydzą się posługiwać de- I „Je.dność świa:lowego ruchu wwodowego W oblicz,u wy.mieniionyoh f.akitów Komiisja 
magogią społeczną. zrodz'ła 6ię z doświadczeń c1ężkkh zmagań Cenit:a.Jn.a . Związk_ów. ZaJW10dowych w Po.\sc~, 

USTAl\11 TOW. PREMIERA CYRANKJE- ludu pracującego 1 barba.rzyńsilnm f:i..srzy7l!Ilem trwa1ąca mezachw1a.ru.e na gruncie utraymal!IJl'a 
WIC~A Kongres PPS zapocz~tkował krytykę i jego J.IlJS-piI'a~o.rami. najd.ail.ej idą~j jedmiści_ św~~towego ruchu za­
ujemnych momentów w polityce przedwojen- Dwa lata istnie.ni•a Swirutowej Federacji wo~o:ve~o t Jego o•rga.n.izaCJL SFZZ - 2lakł~<la 
nej PPS. nawiązując do jeC:nolitofrontowych Związków Zawodowych wykazałv niezbici·e, w im1~nim 2:800.000 zo•rąa.mwwa111ych po.Jsk.kh 
t d ·· · 1 · . . t PPS kt · rego że możliwa jes1t wspolpra-ca wszvc:bkkh k.ra1·0 • robotników 1 pracowrulkow - protest przeciw 1a YCJJ ew1cowego nur u w . o i- ·1 · · · s · t I p d ·· 
czołowymi bojownikami byli ludzi~ tej mia- wy-0h or~anizacji związkowych ku o.gólne~u u

2
·si _owkanó 1u 

2
uczyndiema hze w

1
1a owe e erdac11 

, . . . . . pozytkow1 m1ędzy111arodowei klasy roboti111cze)''. wiąz w awo owyc pos usznego norzę z10 
l"~ c: f ro:h:uk. Barhck1, Du~bms, .prze~ lp~- Deklaracja przY'pomi1na o >nmagającej się w rękach imperialistów 
m1ęc1ą, ktor~ch chyli szt~ndary cała. po s a cfe.n,;;ywie Lmperiali-zmu międzynairodowego, Polflki ruoh -iaiwodowy wyipowi.ada się ka­
k_las_a r~botmcza .. Był to pi~rwszy wysiłek od- usiłując-ego r02bić sz·eregi świat<>WegQ ruchu teg01rycznie przeoiiW wszelkim próbom rozbija­
c1ęc1a się od prob brązowienia tych złych zawodowego i stwierd-z11: ruia lub o5ła:bia.n.ia ruchu 'lla'WO<lowego po<l ja­
tfadycji PPS, co jest przeszkodą w rozwoju „Rolę glówneg-0 cho1rążeqo w akc}1 rO?Jbija- lcimkolwiek pr-etek1Stem ii z jakiejkolwiek stro­
icseologic7.nym PPS i w zbliżeniu się obu na- ma jedności ruchu zawodowego wzięla nas~.e- ny próby ta·kie będą po<lejmowane. Po•lski 
szych Partii. „Praktyka jednolitc,frontowa bie Amerykańska Federacja Prncy, która od ruch zawodowy wzywa związkowców całego 
wspó nej drogi musi znaleźć swój odpowied- samego _począl~u u1Stosu-n•kowała ~ię wrogo . d? świ·ata. do S<trzeżeinia jak żrenii<:y oka jedności 
r.'.k w zbliżeniu ideologicznym obu odłamów SF'~Z 1 . czyrnla ~~zy~tk<;> , ~Y J~ podwazyc. S~ZZ. ~ do w~a.roi.a na.c:1~u na s'."'y~h. przy­
polskiego ruchu robotniczego. Wyszliśmy z P~?by te! d~1a~łalnosc1 w1·d:-iie1łsmy JUZ we ~ra:n- wodco"."', . b~ nl~ do~u~ic do n.'lJmnieiszego 

· · h i .. d ·· r ·my spory szmat dro CJI, Ła<:!n&k1e1 Ameryce 1 w mnych km3ach. podwazema Jej Jednos-ci i do osłab1em.a walk.1 
r~~~c. ia. Y~J.l, prz_e~z is . C I" Akcja ta nie 0gralll:cza s•ię jednalk tylko do o potkój". 
go z1eJoweJ roznym1 oram1. zas na ana tzę =---------------------------,----------"" ~ej przeszłości, na krytykę naszych błędów 
rr.inionych, na uwypuklenie tego, co nas zaw­
ąze łączyło J zbadanie tego, co nas tragicznie 
dzieliło i sformułowanie wyraźne tego. co jest j 
nam wspólne i co nas utrzyma w jednym sze- 1 

regu w dniach, które nadejdą . Ta praca ideo­
logiczna, uzupełniająca cod"".ienną praktykę 

1f'dnolitofrontową, wyrzuci z naszej współ­
pracy element wszelkiej koniunkturalności 
uczyni ją nie sojuszem i wspó!rlzialanif'm 
"hwilowych aliantów, którym zagraża wspól-

ORGAN BIURA INFORMACYJNEGO 9-ciu PARTYJ 
»O TRWAŁY POKÓJ 

O DEMOKRACJĘ LUDOW Ącc r 
w języku rosyjskim i francuskim - już do nabycia w cenie zł. 10 we wszystkich Od· 
izialach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" i w Oddziałach „CZYTEL­
NIKA ". Skład główny w Warszawie w Wytl~iaJe Kolpo·11t<1żu RSW „Prasa" przy ul. 

Smolnej 12. - Tel. 871-80 733b 

Pełne wykorzystanie tych możliwości za­
leży oczywiście od NaroGu Polskiego, od 
pełnej przemiany jego wspaniałej zdolno­
ści źycia, jego pędu ku roiwojowi w twór­
~Y wysiłek polskiego robotnika, polskiego 
technika, inżyniera i i.>racownika we 
wszystkich gałęziach życia. 

TEN TW0Rczy, ZWIĘKSZONY wYSł· 
łek narodu hędzie najmocniejszą podsta­
wą przyszłego dobrobytu. W szczególności 
świadomy wysiłek polskiej klasy robotni· 
czej, dla której jednolity front jest moto­
rem dodatkowej enerr.ii i mocy politycz­
nej, będzie tak, jak był dotąd wzorem dla 
całego narodu i dla klasy robotniczej in­
nych krajów, walcz~cej jeszcze z najroz­
m<1.itszymi trudnościami, z których my 
większość mamy już poza sobą". 

I 
WNOSZĄC TE !!lPRAWY pod obrady Wa-

szej Konferencji, wyrażamy najgłębsze prze­
l<-cnanie; że szukać będziecie najsłuszniejszej 
decyzji. Wierzymy, że organizacja łódzka 
Polskiej Partii SocjalistycznE!j pomna swoich 
jednolitofrontowych tradycji nadal wysoko 
będzie dzkrżyć sztandar jednolitego frontu i 

· iedności klasy robotniczej. 
PRZEKONANY O TYM, życzę Wam, dro­

dzy Towarzysze delegaci III Konferencji Wo­
jewódzkiej Polskiej Partii Socjalistycznej po­
wodzenia w pracy i owocnych dla klasy ro­
botniczej obrad i raz jeszcze przekazuję bra­
'.erskie pozdrowienia od członków Polskiej 
"'artii Robotn.iczei. 

Niech żyje iedI'olity front; 
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Przez organizację ł zespolenie 

siłków, rzesze kobiet przyczynią si 

Nr 32 

wy­
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!ytku · dla ·Kraju. 
bytu I wię&<szenie po· 
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Pracownicy ŁWEKD 
świecą przykładem 

Pickna inicjatywa kół PPR i PPS 
Pisaliśmy niejecnok;-0tnie o ofiarnej pracy 

tramwajarzy t\Vąskotorowych Kolejek Dojaz 
do.wych. Tym razem chcemy napisać .tilka 
sło;w o ich czynie obywatelskim, który może 
byc _Pi;zykładem dla wielu innych instytucji. 

Z lnICJ.atywy kół PPR i PPS pracownicy Wą· 
skotorowych Kolejek Doiazdowych uchwalili, 
ab.Y 1umę, otrzylll:an:'\ z. dyrekcji na opłatek 
ofiarować dla dz1ec1 sterocrńca fm. 1'ade11sza 
Kości~stki. Wniosek ten został przyjęty jeduo­
my~lnie. Zakupiono rękaw! :e, szaliki, kosi;ale 
ponczochy, buty, swetry itp. łącznie na su::nę 
68,303 zł. 

W dniu 25 stycznia br. odbyło się uroczyste 
wręczenie darów dziec'1om. 

Dyr. inż. Wyszyński w swoim przemówieniu 
przy.rzekł w imieniu wszystkich pracowników 
Helenówka opiekować się dziatwą z sierociń· 
ca jak własnymi. 

Po .~zęści oficjalnej wdzięczne dzieci urado· 
wały starszych pięknymi tańcami i piosenka­
mi. Specjalnie wyróżniła się ślicznym taf.cero 
cygańskim · mała Urszulka Grzelak. 

Obywatelski czyn pracowników Heienów· 
ka powinien znaleźć .naśladowców. 

Lis ot arty tkaczek PZP r 
do wszystkich robotnic Lodzi 

W zwłązlm te zbłlłaj~m się · Mlęfu:yna• proces odbudowy zniszczonego pnez wojnf! Dzień 8•my l\.ia'tea, Międzynar!>dowy Ddeń Ko 
r<>dowym Dniem Kobiet 8-ym Mill'ca, my tkacz kraju. Niech nasza praca będzie odpowledzill, biet najlepiej uczcimy wydajnJł pracą. 
ki PZPB Nr 1, postanowiłyśmy dzień len ob- na zakusy bnperiallzmu amerykańskiego, My My, tkaczki, pietwste stajemy do wyśt;igu 
chodzić POD HASŁEM wzr\tOZONEJ pro- kobiety, które najbardzleJ ucierpiały )!Tter; pracy do dnia B·mego Marca nuca}ąc wezwa• 
dukcji. wojnę, jeste.śmy ni\JttuJmejszymi strażniczkami nie: kto więcej, kto l~plej, kto oszczędniej! 

W dęż.ldch la.łach okupocjl, nlejednokrot- pokoju t baon.ie obserwujemy wysiłki ka.pl· Do w1l1ęcla udziału We wspólzawodnJctwle. wzywamy kobi~ty całej Polski TKAClKI, 
n1'e wywiezione z kTaju przez o..\upanta, pra- tału amerykańskiego. d11rżącego do odbud<lwy !>RZĄDKI, BllJRAUSTKI NAUCZYCiftK.I, 
cov1ały.śmy głodne i w clęikidl warunkach .imperiallstyczn}Th Nlemiec. Tak jak nasi qór- WSZYSTKIE KOBIETY, KTORE CHCĄ LEP· 
w takicl! ·zakładach jak Kruppa, przyczyni.tJl\C nicy wyd.obywają li! ziemJ coru więcej węgla, SZHGO JUTRA DLA SWYCH DZIECI,. KTORE 
slę do zwłękuen-ia patencjalu wo·jennego Nie· tak .my, ~-łókniarld, chcemy ze swych war· CHCĄ SIĘ PRZYCZYNIC DO BUDOWY PO· 
miec. Lata tulaezki, clężkieJ ..pracy, tęsknoty matów WYDOBYC JAKNAJWIĘCHJ MET- l{OJU NA CAŁYM SWIECIE!. 
za krajem i wolnością w sercu niejednej z n..s ROW DOBREGO TOW:-\.RU,. BO ZROZUMIA· Zapóezątkowując tę akcję w skali ogólno­
nodrlły mocne posta.n,owienle, że po powrocie Ł YSMY, ZE TO JEDYNA DROGA DO POD· polskiej, wzywamy kob~ty z l>ZPB Nr 23 
do niepodległej o}czrmy, , prawwać będziemy NIESIENIA DOBROBYTU MAS PRACUJĄ• (da~ej Horak) do wspóh.a~ictwa z nmtl 
~....,ale ł z w1eł.lthn poświęceniem, aby JUŻ CYCH I UMOCNIENIA NASZYCH GRANIC w osij\gnięclu planu produkcyjnego I Jak naJ-
" 1 ~ „ 1 le~zeJ Jakości. 
nigdy nle powtórzyły się lata klęsk.i, Jakie NA ODRZE I NYSIE ŁUZYCKIEJ. ApeluJfilPY równocześni& do podeJmowania 
podaa>5 ostatniej wojny przeźywał nasz kraj. Tak Jak tol:niet"t poltitl, pełni ittraź na gra· dalszego współzawodnictwa z kobi1rlam1 ln· 

W wolnej Polsce Ludowej, prr.ez wy- nlcy państwa, tak my pełnimy swoją służbę nycb o.śrt>dków fa.btyC'lDych. 
soką produl<cję i przez wyrabianie towilru I dla kraju przy nas'Zycb Wa.I'S'Z;tala<:b pracy. Niech żyją Robfety współzawodniczki, pny 
Jak najlepszej jakoścl., chcemy pnyśpleszy6 My, robot.nice PZPB Nr 1 uważamy, łe C'!y!lliające się do odbudowy Polski Ludowej! 

Niech tyje d?Jłeń 8-my Marca, Międzyna· 

Pierwsza kobieta - w Sądzie Najwyższym .... w, Dd„ K•bldl ···~·Ł~~~ ~· · 
Po:z;a działalnością naukową sędzia Wasi!- nisterstwo Sprawiedliwości nowego prawa. c..y Szkulenle zawodowe kobiet Donosiliśmy już naszym Cz:ytelnic;:lrom o :nia 

nowaniu Sędzią Sądu Najwyższego kob!ety 
tow. Zofi.1 Gawrońskiej·Wasilkowskiej. 

Fakt ten Jest tymbard?.iej godny podkreśle:ija, 
że w żadnym kraju Europy Zachodniej i S<od­
kowej kobieta nigdy jesz~e dotychczas nie 
była sędzią sądu najwyższej instancji. 

Demokratyzacja wszystkich dziedzin nasze· 
go żyda d-0prowadziła do pokaźnego zwią·{sze 
nia odsetka kobiet wśród kadr sądowników. 
Przed ~okiem 1939 w sądownictwie pracow'łło 
z~ledw1e 11 prawniczek z czego 4 jako sędzio 
w:ie grodzcy, a 7 jako asesorowie sądów gMdz 
kich, głównie w sądach dla nieletni:h. Dziś 
41 kobiet zajmuje stanowiska sędziów - okręgo 
wych lub grodzkich, 35 wiceprokuratorów i 
podprokuratorów, 71 asesorów, 2 - notaiiu­
szów no, i o3tatnio jedna sędziego Są.du Naj­
wyższego. Ponadto 200 aplikantek przygotowu 
j~ się do objęcia stanowisk sędziowskich lub 
prokurato1skich. • 

Tow. sędzia Gawrońska-Wasilkowska ukoń· 
czyla studia na Uniwersyte-:ie Warszawskim 
w roku 1931, po czym uzyskała aplikację w 
Sądzie Pracy, gdzie zetknęła się nie tylko z za 
gadnieniami prawniczymi, ale i społecznymi. 
Po ukończeniu aplikacji musiała rozstać się z 
sądownictwem, ponieważ jako kobieta nie n.ta 
ła żadnych szans na uzyskanie stanowiska sę· 
dziego. Proponowano jej pracę kancelaryjną, 
ale nie zgodziła się na to i objęła stanowio;ko 
w Prokuratorii Generalnej pod kierunkiem pre 
zesa Bukowieckiego, który był szczerym d"mo 
kratą i zwoJ.enniklem pracy kobiet w zawo­
dzie prawniczym. Jednocześnie była asy1tent· 
ką Uniwersytetu Wc.rszawsk.iego i specjal;zo· 
wała się w prawie cywilnym, a w szcze,;iól­
ności w prawie procesowym. 

Po wyzwoleniu tow. Wasilkowska praco-Na· 
ła przez krótki czas w Prokuratorii Genera!nej 
a następnie w Ministerstwie Sprawiedliwuści, 
jako naczelnik wydziału, a od 1 lutego ub. r. 
Jako dyrektor Departamentu Szkolenia za,~·o· 
dów pra>miczych i popularyzacji prawa. 

Nasze przenisv fJ.OSpodarskie 

w • mi • 
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Niezwykle ważnym składnikiem w odży<V:a- 1 niu człowieka są witaminy. W okresie zimy 
witamin dostarczają surówki sporządzane z ja 
rzyn. Powinny być one przygotowywane na 
jakąś godzinę przed podaniem aby wchodzące 
w nie składniki zmieszały się dokładnie. Su· 
rówki przyprawiamy śmietaną lub oliwą, a 
dla dzieci cukrem. 

Surówka mieszana: zetrzeć na tar-::e buraki 
ćwikłowe, marchew l chrzan, zmieszać razem. 
Doprawić cukrem, solą, kwaskiem cytryno· 
wym i śmietaną. 

Surówka z kapusty i żurawin: kapustę !>łod­
ką hib włoską cienko uszatkować, posolić, po· 
sypać cukrem i odstawić na godzinę by zmię­
kła, przetrzeć przez sito, dodać żurawiny- i je· 
dno jabłko, wymieszać zaprawić śmietaną. 

BAL TOWARZYSTW A PRZYJACIÓŁ 
UNIWERSYTETU 

Dnia 7 lutego o godz. 22-giej odbędzie- ~ię 
w sali Wycl.ziału Stomatologicznego ul. No­
wotki 21 Bal Towarzystwa Przyj.a':iół Uniwer· 
sytetu w Łodzi. 

Protektorat objęli: Ob. ab. Rektor Unhver­
sytetu T. Kotarbiński i Prezydent miasta Sta· 
wiński„ 

Towarzystwo zapr asza członków 1 .sympa­
tyków. 

kawska bierze czynny udz1.ał w pr.acy społecz· wilnego, które wprowadziło radykalną z.mia· ~ 
nej. Jest członkiem PPS, bierz.e c~ynny mhiał nę w .sytua~ję p.n1.wną .k:>biety. zatacza C0f3Z szersze kręcri 
w pracach Towarzystwa PrzyJatn1 Polsko-Ra· Powierzenie przez Ministerstwo ob. W.lsil· . . . . . 6 
dzieckiej, oraz jest członkinią Zarządu Główne- kowsltiej wysokiego stanowi5ka w sądowni· W Szczecinie Liga Kob1?t \~espoł z Cen-
go. Ligi ' K~bie~ .. z ramienia Ligi Kobiet •1.::z: ctwie ,test wyr~zem zaufania do jej wiedzy tralą G?spodarc~ Sp6łdzielm ~racy Wy-
stntczyła rowmez w opracowywaniu przez M1· poczucia sprawH?dliwoścl, twórczeJ prowadzi kursy szkolenia zawodo­

Wyprawki niem·owlqce 
. dla dzieci rodziców pracuiqcych 

\V akcji zaopatrzenia niemowląt w wypraw· lowana sprawa pobierania wyprawek niemo· 
ki istniało do tej pory wiele niedociągnięć. wlęcych przez tych oracujących, którzy nie po 
Zdarza się, że dziecko ma· już kilka miesięcy, bierają kart żywnościowych. Wyprawki przy· 
a należącej wypraw'i rodzice jeszcze nie otrzy sługiwać będą dzieciom wszystkich ubezpie· 
mali. W celu wyrównania tej straty Minister· czonych. Rozdzlałe:n wyprawek dla dzieci uro 

dzonych po dniu 1 stycznia 1948 r., a nie obję 
stwo Pracy 1 Opieki Społecznej wystąpiło :r: ~ych rozdzielnictwem -z tytułu kart zaopatrze· 
wnioskiem, a.by za nległe wvprawki wyphcić nia, od kwietnia br. -zajmie się Ubezpieczalnia 
ekwiwalent gotówkowy. Wniosek ten spotkał Społec:.ma. Przydziela.nie wyprawek niemowlę· 
się -i pełnym poparciem Centr. Kom. Zw. Za· cych dla posiadacty kart I kat. prowadzić bę· 
wodowych. . dzie w Łodzi w okre5ie od 1 stycznia do 31 
Równocześnie została na rok bieżący uregu marca Wydział Aprowizacji. .„ ...... _ --·.., ,,.„, ...... _„_, ___ .... 

Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
naszym czytelniczkom model chłopięcego u· 
branka bluzy sportowej i wełnianych !fękil\9'1· 
czek. 

Na chłopięce 11branko skladaj.ą się: spod•!uki 

/. 

ł wzy,te ' :t materiału wełniiJ,nego, lub e.ksam!tu 
i bluz;eczka flanelowa, Spodnie sporządzić mo 

j żna z przykrótkiej już lmstiumowej mamineJ 
. spódnicy. Na bluzeczkę użyjemy flaneli ra(:zej 

lnie używanej, gdyż. bluz:\d jasne ulegają szvb 
kiemu t.brudzeniu i często muszą być p.rańe , 
Dla ich spcrządzenia p<nvinien ,być użyty moc· i ny trwały materiał. . 

wego dla kobiet. Przewiduje się, że obok 
działających kursów z zakresu krawiectwa 
i galanterii, zostanie przeprowadzone szko­
lenie kobiet do zawodów: szklarskiego, mu­
rarskiego, fryzjerskiego, służby uzdrowi­
skowej itd. Koszty, związane z przeprowa­
dzeniem tych .kursów wyniosą około 15 
milionów zł. Dotacje te nil cele wpłyną ze 
specjalnych funduszów Ministerstwa Opieki 
Społecznej i :Ministerstwa Przemysłu. Ze 
swej strony Liga Kobiet w Szczecinie na 
akcję szkoleniową przeznacz~» i własne środ­
ki ' finansowe, pochodzące ze zbiórek ulicz­
nych oraz z dochodów płynących z różnego 
typu kursów dokształcających organizowa­
nych dla kobiet, pracujących zawodowo. 
Iiawczakowa. (M. O.) 

, Bluza sportowa u62yta być powinna z mlęk­
k<e,l wełny lub dyftyny, sluzyć nam może za· 
równo do zajęć biurowych, ja'.< i stanowić wla 
ściwe u.zupełnlenie stroju narciarskiego. Spo· 
rządzić by ją należało z materiału 0 bacwie 
żywej ale nie nazbyt jasnej„ Jaskrawe w kolo 
rze blu;r;ki są modnym w tym sezonie uzupeł· 
nieniem zarówno ciemnej spódnicy, jak i ;as­
nych narciarskich spodni. 

Na ostatnim rysunku widzimy wzór, według 
którego należałoby sporządzić jednopalcowe 
wełniane rękawiczki. Dla tych kobiet, które 
które znaj,ą robotę na drutach wy~onani& 
przedstawionego deseniu nie nastręczy więk· 
szych trudności. \Vprawdzie zitna tegoroczna 
do tej 'J)ory Jest łagodna, ale do końca jej da· 
Jeko i ciepłe r~kawiczki mogą się nam je3zcze 
przydać. Jeśli mamy zamiar wykorzystać "lasz 
•1rlop zimą ten typ ciepłych rękawiczek jest 
nieodłączną częścią wczasoweqo ekwipunk•1. 

• - 'H 
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.Już od kilku dni polowałem z nagonką ra ·STEF AN STEF A&SKI i::ys. Tadeusz Ulatowski przy każdej fabryce jest prżyŻWOity łło-
t b Sk bek? swojego znajomego z Peze pewu, o . o- _ Ho, ho ho _ roześmiałem się na cały 

wronka, który mi· był winien. Tvsiąc zło- ~ ko • •Nim głos_ nie tak szybko, kochany Skowronku. 
Opery Wrocławl!kiej, zorganizowanych W" li ./li ~ " h I t" 
tych? Nie, sprawozdanie z przedstawień (!I A . --.~ ,„ . ~ ft.' lia:lka" została napisana wiek temu, a do-
Pn;ez Cezetpewu specjalnie i jedynie dla tyczy okresu dawnych „dobryc a ··· 

{( 
- Ładnie dobrych - oburzył się 1$ko-

Myśląc o rendez-votis z w. w. „dłużnip' a •• · przodowników pracy. 1'fl.IUll'JHA ~ - wronek. - Niech je szlag trafi! Jak sobie 
kiem", szedłem wczoraj do domu i pogwi- 11 ~ pomyślę, że miałbym żyć w t~ty~h r:za-
zdywałem znaną arię Mor:.iuszki: „Gdyby V~ sach, to„. to w każdym bądz razie me miał-

, bym ochoty do śpiewu! Walczyłbym s ty-ranny:tl). słonkiem spotkac się z Skowron- mi szlacheckimi Januszkami i stolnikami, 
kiem„.", gdy nagle ktoś mnie chwycił za a nie zawodził jak ta d„. Jontek! 
ramię i zawołał: - Przez śpiewy? - zdziwiłem się. - A - Ja·~ - mruknął Skowronek. - Ano, - Ale za to dziś, żyjąc w Polsce bez stol-

- Oho, to pan też? cóż śpiew ma tutaj do rzeczy? przede wszystkim ukocham" dziewczynę rn ników, to sobie pa1.1 napewno podśpiewuje? 
- Co - te:ł:? zapytałem uradowany, po- warkocze, tak i tak, ubóstwiana moja, jak _ Chyba _ uśmiechnął się Skowronek. 

znając· w pytającym poszukiwanego Sko- - My - ·przerwał kategorycznie SkowTO- się będziesz puszczała z tym rozparcefowa- _ PodśpiewuJ'ę i czekam, aż ktoś na.pisze 
wronka. . nek. - Weź pan na ptzykłacl. tego tam Jont- nym Januszkiem, to ręka, noga, mózg na 

- Nó, był pan na „Halce"? ka. Frajer. Jodły mu, panie, szumią, ·~y- ścianie, dwa trupy w jednym modrzewio- jaką ładną sztukę o naszych czasach ... 
- Nie - odparłem. - Nie byłem. Nie cie mu smutne, żal ma w sercu., kocha Ha.- wym dworku, a poza tym, łachudro jedna, Odprowadziłem mojego przodownika aż 

jestem, niestety ani przodownikiem, ani linę-jedynę i tylko furt o tym śpiewa, za- nie wysługuj się obszarnikom, nie śpiewaj do domu. 
wielowarsztatow~em„. miast się wziąć do roboty jak na porządne- po całych dniach nad strumykiem o soko- - Może pan wstąpi? - zaproponował 

- To szkoda - zmartwił się Skowronl'lk, go -góralskiego mężczyznr: przystało. le, doli i niedoli, tylko zabierz się do ucz- serdecznie. · · 
nie określając wyraźnie, czy „szkoda" odno-1 - No, a co by pan zrobił na jego miej- c~wej pra~y, .a co. do dzie.cka -:- to po ~iego f Wstąpiłem. Skowronek przeprosił mnie, 
si się do tego, że nie jestem przodownikiem,, scu? diabła ska;rnc z mm do z1mneJ wody, kiedy · oświadczając, że zajrzy do żony, do kuchni. 
~y ~ ~~.~~~~mu.~~~·.~. -------------------~----,-.------------- Tu,µ~~a~~'łtwało~śćdfu~ipn• 
Chciałem go poprosić. o wyjaśni~e, gdy rodziło się nagle w dość głcśną kłótnię. 
oto mój rozmówca sam dorzucił: Ilf':. ~ _ Łazisz po kominka.eh, a obiadu niłdy 

- Nie można powiedzieć, niezły kawałek W1SO V ms '\: na czas nie przygotujesz! - grzmiał pod-
odstawiono i także samo pouczając~. ~ G nieconym tenor"m Skowl'onek. 

- A co się panu najbardziej podobało? . . . . -- J ) W odpowiedzi na tę wymówkę c1 11 się' Sł)'· - zagadnałem niecier~lhvie . 

Skowronek zamyślił się. 
- Tańce - odpowiedział. - Tańce były 

ładne. Chłopaki .i dziewczyny brykali po 
scenie, ponad normę -rzura i góralskiego 
wyrabiając„. 

- A muzyka? 
- Owszem - zgodził się chętnie Sko-

wronek. - Wpadająca w ucho, swoja, nie 
żadne tam tango milonga albo „Pozdro­
wienie od gór" ... 

- No, a libretto, znaczy ~ sama treść 
opery? 

LUDWIK JERZY KERN 

Wiersz do na1;wanej dziewczyny 

. . 

w obronie „Filmu Polskiego„ 
Spokojnie kochana, i;pokojnie jedyna, 
ty jesteś ogromnie narwana dziewczyna. 
I nie masz, złociutka, za grosz cierpliwości 
i wciąż mnie zam~czasz i ciągle się złościsz, 
i co dzieil przychodzisz z tym nudnym pytaniem, 
tak przecież nie można, no zrozum, kochanie, 
to męczy jedyna, to męczy szalenie, 
a cóż jtt poradzę, ~ cóż ja w tym zmienię? 
Zbyt. wiele momentów swą rolę tu gra, 

poczekaj więc, wiek, albo„ •• dwa! 

Ja wcale się, mila, nie dziwię dziewczynom, 
że życie by swoje oddały za kino. 
I wiem, że dla dzlewc;1,yn, być w kinie to radość, · 
I wienl, że to czyni marzeniom ich zadość, 
i wiem też, że zbrzy<lły już obce im filmy 
i krzyczą, te polskie być wreszcie powinny, 
i wiem jeszcze, mila, ie dziewczyn jest dużo 
i wszystkie podob1ńe do ciebie się burzą, 
lecz trud.no. łeb chłopcy pocierpią, jak ja 
przynajmniej przez wiek, al}Jo .... dwa.! 

Bo widzisz kochana, (tak jest bez wątpienia) 
produkcja. fil~, to kwestia kręcenia. 
Są różni panowie i ich asystenci, 
a każdy. kochana, jak może, tak kręci. 
I kręci się dużo, lecz dramat w tym właśnie, 
że łatwo jest w życiu, a trudniej na taśmie.„. 
Dla tego, nim dobry film ,.F.P" nam da 
ódskoczy w tył wiek, albo !Iwa! 

• 

Przodownik zasępił się. 
- To nie opera, panie, żadna-:- mru- B••CŻO historia 

knął.-:- To dramat kryminalny. Taką.ład- 7 
ną dziewczynę, cholera, zmarnowah. A z taldego Tarlanusa. Przyr.zyckiego, dzi o byka. Owczarek m.a barctzo przemysl-
wszystko, psiakość, przez b śpiewy.„ .Szweda czy Lu.sl~i gospodarze, owszem, ca- nego byka. 

lą gębą, na morgach leżą, plon zbierają, a - Jakto? zdziwil się inspektor. --------------·---•,z tego dobrze żyjq; że miastu świadczą. Ale - Ano, krowy dC' niego z paru powiatów 
weźmy np. obywatela Owczarka. On jeden sprowadza.fą, a dla byka to 7caszka z mle-STEF AN STEF Atv'SKI 

TEORIA SZACU,NKU. 

Taboret, fotel i krzesJo 
pytały człowieka o zdanie: 
kto z nich. powinien się cieszyć 
największym poważaniem? 

- Daprawdy - zamyślił się człowiek -
trudno mi to powii.'dzieć : 
wszystko zależy od te~o, . , 
kto na was l:!ędzie - s1edz1ec! 

Chińslm armia ludowa sprawia. cięgi armii 
Kuomintangi1. 

w calym Bełchowie gruntu nie ma, na ko- kiem. Od świtu do noc'f/ haruje, a Owcza­
mornem siedz·l, plonu nie zbiera .• miastu nie re7c tylko pieniążki od każdego romansu 
świ.adczy, a .iednak żyje i to woale nie źle. zgarnia. 

Sprawa Owczarka wyszła na wierzch z - Ach, tak - gwizdnąl przez zęby in-
okazji wvmiaru p_odatku gruntowego. Tarta- spektor - Ha , to. niedobrze. Byle nie„ za­
nus, Przyrzycki, ·Szwed, Mi.chalak i Laska . meldowanu .iako zaklad pracy, licenc.1i na 
byli akurat w gm:nie, gdy przy}echal inspe- pokrywanie też zapewne nie ma, do Ubez­
ktor skarbowy. piecz.alni, oczywiśćie, .;,iezgloszony, a do-

- Tak i tak - rzekli chórem - panie chody z ,jego dzi.alalności zaraz ·?blic_zymy ... 
inspektorze. a nie szl,odzilob11 wlepić poda- Nie podobna 1ednak było oblicz·11c. Pf!-l: 
tek Owczarkowi Zygmuntowi. ców u rąk i nóg Owczarkowi, qos11odyni .i 

Inspektor zajrzał do wykazu i pc,kręcił jej dzieciom nie starCZ'!fło. Naw~t. w przJi?Ji-
glową. . żeniu bycze.i roboty nie potrafili okreslic. 

- Nie da. rady - westchnął - C,hciała- Zniechęcony inspektor •machnął ":ęką: 
btt dusza. ale podstawy brak. Ze spisu wy- -- No - powiedział - !przeszłośc, widzę, 
nika, że Owczarek gruntu nie posiada. trzeba darować, ale od dnia dzisie.f.szego. 

- Swięte słowa· - przytaknęli zgodnie obuwatelu Owczarek, praqa bY,ka musi być 
gospodarze - Gruntu nie posiada, ale dokładnie kontrolowana i re-.1e-st·ro-wa-na. 
przemysłem s·ię trudni. Rozumiecie, dla cel6w urzędowych. Ja po 
-A, a - ucieszył się inspektor - to in- pewnym czasie 'f)rzy.iadę i sprawdzę. . 

na pil_ra kaloszu. Przemysłowy podfl:telc. mo- Gdy inspektor po t1iplywie kwartału za3-
żna. "Yresztą ~am io Owczarka po3dę t zo- rzal do Bełchowa i za.iechal do Owozarlca, 

, baczę. uderzyła go ponura mina chłopa. . 
Owczarek miieszkal na końcu wsi. Akurat Ol - krzyknql inspektor ~- napewno me 

~ 
KUOl\UN-TANGO CZYU J\.AR-NAWAL 

CZANG-KAI-SZEKA 

był w chałupie. Uczuliście! 
- Tak i t.ak -- oświadczył inspektor - Owczarek wzruszył ramionami. 

Mam informac.fe, że się, obywateli~. przemy- - Nie bylo czeqa liczyć - stwierdzil 
slem paracie. Prawda-li to czy nie? zimno - Ani razu. · 

Nim Owczarek zdQ,żył odpowie:fzieć, wy- - Oo ta.kiego'! Przez kwartał? D'aczego'I 
ręczyła go gospodyni, u które.i miesz7wl: - Ano .iak eie byk dowiedz~al, że jes.t 
~To pewnie - rzekl;a domyślnie:-- cho- urzędnikiem, to przestał zupełnie "r11.1wmac. 

E . . TAM 

Ma.rynar~a wojenna USA "Mada wizyt-v.„ w obe. eh portach 

MARYNARl~A - STRóJ \.Vł.Zl'.TOWY 

szeć głos o timbrze syreny Straży Ognio­
wej: 

- Ja, po kominkach? Boga ty chyba w 
sercu nie masz/ Wstąpiłam tylko na chwil­

. kę do Kwapiszewskiej, pożyczyć sitko! 
- I przez to sitko przepuszczałyście 

przez pół dnia kilka ton plotek? · 
~ Plotek? Ach, co za„ drań! :t>o prostu 

- Janusz! 
Kiedy Skowronek wrócił wreszcie do 

mnie do pokoju, z kuchni rozległ się rozża­
lony śpiew: „Jako od wichru krzew poła­
many tak się duszyczka stargała" ••• 

- Wziąłem, psiakość, swoją starą na tę 
„Halkę" - wyjaśnił zmieszany Skowronek. 
- Teraz mam, psiakrew, co dzień operę w 
domu ..• 

TEMPO 
Elektrycznośo, wiadomo, dobra rzecz. 

Przekr'ęca się kontąkt, pstT'µk i mż r.nąd 
działa.· Gorze.i .fest z admini..'łtr „v.1·'· od f • iJO 
prądM. Ta nie działa tak .szybko . §ok prąd . 

W początkach grudnia - w zwiążku ze 
zmianą mieszkania - zglosilcm dr; E'tektro­
wni Miejskie.i w Łodzi podanie o przepisa­
nie licznika i zastosowanie taryfy nlpowej. 
(To ostatnie z "zalącznikami: śtniadectwo 
zamieszkania, szczepienia antydurowego, -
zaświadczenie pracodawcy itd.). Podanie o 
przepisanie załatwiono, taryfę ulqawą obie­
cano zastosować. 

W końcu, stycznia zalosil się do mnie in­
kasent . Elektrowni. Obliczul ilośo „przepa­
lonych" kilowatów, raohu.ią.c .ie vo 15 zło­
tych „sztuka". - A tary.fa ulgowa dla pra­
cu.iących '! - zapytałem - To pan 1>"usi za­
latwić w administracji EtelctrO".vni - od­
yarł inkasent - lu:· z:iłritiPilmn w 11or.;.: ąt­
kach grudnia. - Być może, ale admininra­
c}a. .1eszcze nie załatwiła. 

Dwa miesiące. Oczywiście . że 11,dminiętra­
cja nie działa tak szybko .iak prąd. f)na ma 
swoje „tern.po". Tępo, bardzo tępo. 

111. TAM 

W żwiązku z projektowaną „współuraClł'' 
armii Sophulisa z armią turecką. 

SZTAB GRECKO-TURECKI 
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Przebudowa starych i wznoszenie nowych szkół w zwiazkac~ 
Najbliższe zadania Wydgiału Óśwlaty Zawodowych 

Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego prze 
widuje w ciągu roku bieżą-:eg0 realizację 
szeregu interesujących planów, które przyczy­
nią się w '\vielkiej mierze do pomyśl·nego roz­
woju szkolnictwa naszego miasta. 

- Pierwszym z nich jest dalsze nrowadzenie 
robót budowlanych na Karolewie, ;ozpoczętych 
w ubiegłym roku. W ciągu roku bieżącego 
wmiesio:ny ma być budynek w stanie suro­
wym. Obecna szko!a na Karolewie, mieszczą­
ca się przy ulicy Podróżniczej Nr 67 jest cał­
kowicie niedostosowana· do potrzeb szkolil'ych, 
poza tym zaś posiada lokal za szczupły, gdyż 
w 6-ciu izba-::h uczy się w pełnych dwunastu 
klasach 600 dzieci. Skutkiem tego praca dzie­
ci szkolnych na Karolewie odbywa się w nie­
zwykle uciążliwych warunkach. 

dynki znajdują s;ę w stanie surowym, opra-1 Doty-::hczasow~ szkoła na Stokach mieści ZEBRANIE _ . 
izbach 1 Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. I Uzvt cowuje się jeonak projekty i kosztorysy ich się w budynku ba.akowym, gdzie w 7-u 

przebudowy. deśni się 14-cie oddziałów. 
~-------~-------~~--~~--~---„~ ---· .... --;„ I Publ. w Polsce - Oddział I w Łodzi zawia­

. . damia. że w dniu · i lutego br. o godz. 16-eJ 

Wydział Farmaceutyczny U. Ł. 
wzbog~cił s ę o 2 nowe zakłady 

Je~t fatkleln niezaprzeczalnym, ze młody ne cw1cz.e.ru ana.lity.czine w gościnrui-e użyczo­
Uniwersytet Łódzki idzie naprzód. roztWIJa się nych im salach fa.brycznych, po•trzebne do na­
i boga-ci. W ogromnym po.S>tępie jego ro-zwoju uki przyrządy. dostateczną przestrzeń. swobodę 
każdy nowy krok jest ważny i godny Sikrzęt- poruszam.ia się, ta'k nie.zbędną przy twórczej 
nego notowa1nia. pracy umysłowej. 

odbędzie się zebranie organizacyjne Szl~c1i 
Chóru, w lokab własnym, przy ul. -.--ólczań­

skiej Nr 5. 

TANIE BILETY DO TEATROW DLA SWIA TA 
PRACY 

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
podaje do wiadom.ości. że bilety z 50 proc. 
zniżlcą do teatrów: Wojska Polskiego, Pow· 
szechnego, Kameralnego i Osy nabywać można 
ul. Traugutta 18, pok. 1. 

Tym nowym krokiem dzisiaj jest oddanie Posfrl.dający już dzisiaj 9 katedr Wydział ZEBRA~IE ZARZĄDU 
do użytku studentów Wydziału Farmaceutycz- Farmaceutyczny - jak zazna-czył Rek·:or prof. Wydział Spółdzielczy przy Zw zaw. Ro· 

Ko·ta:rbiń.ski - jest najsprawniej pracu/qcym botników i Prac 1wników Przemysłu Skórzane 
nego dwu nowych gmachów. Jeden z nich mie- Wydzwiem Uniwer$yletu łódzkiego. Teraz go, powiadamia "szystkich członków Refera­
ści się przy ul. Lindleya 5, drugi przy ul. Uni- wzbogacony o nowe możliwości rozwoju zasil: j tu Spółdzielczego, że posiedzenie Zarządu od­
wersyteckiej 6. W obu .unajdą młodzi farma- kadry farmaceutów w mfodych, dzielnych pra- będzie się w dniu 4 lutego godz. 16-ta. Obe-:-
<"eud, którzy dotyd1czas odbywali swoje trud- cowni:ków. ność obcwiązkowa. 
l!li:JM1lll1lillilldlillll'l I l.l.l,1ll'lllll·ll,liJ'l1llM lllll'l"llil1lllllllllM1.l'l1111ll1llllillll lll'l•ll!llllllll1ll•llllll'll1lllllJlhJ:!I 11 ~11 'I' I I I.IM 11' l ll'l,11'11'1'1'11"1''1'1'1rt:lllr'l11"11f;'J•.rn Jll'ł,llll'lnl1 1Hil·J:·lrtl I u 1111,.llM I 111'1111111111;( 1111'1 

~ód:I; w bogatszej szacie zieleni 

Sprawa budynków sz:S:olnych dla dzie-:i 
śródmieścia jest specjalnie paląca. Szkoły w 
centrum mieszczą się w budynkach mieszkal­
nych, co zarówno ze względów sanitarnych, 
jak i dydakty:zno-wychowawczych utrudnia 
normalną pracę. Przeciętnie w śródmieściu wy 
pada 67 dzieci na jedną izbę lekcyjną i stan 

~~~j ~z~~żu~~ds~=~:~~.-rozbudowę ośmiolet- P.ers. pekt· yw· y tegoroczneJ·. wiosny 
Realnym załatwieniem tej palącej kwestii • 

będzie rozpoczęcie budowy nowego gmachu W łk. Z _ ~ . . 
s~o~ego w śródmieściu, przy ul. Wólczań- ys I a rządu Mrerskf ego dla upiększ. n a naszego miasta 
sklej Nr. 166· . . ! Pierw3ze pączki, które pokazały się na I W miesiącach od października 1947 r. do I okresie jesiennym i zimowym 1947-48 zasa-. 

Tr.zecim p;o1ektell? }est pr~ebudowa ezie-! drzewach w ogrodach i parkach łódzkich, na- stycznia br. Wydział Plantacji zasadził drze- dzono ogółem, ni mniej ni więcej, tylko 35.357 
rech budynkow, z:na1duJącyc~ się na Stokach, 1 suwają myśli o zbliżającej się wiośnie 1948 r. wami 12 ulic, dalszych 12 ulic Łodzi w okre- drzewek. 

~~1111~~:~~r.11!~~~~~;1111?.1~~~~~1~1111~1f.~~~~~~~111~1~; Ił Tej wiosny, dzięk'. pracom i S'taraniom Wy-1 sie zimowym zostało zadrzew~onych 319 drze- Wszystkie kwietniki i rabaty zostały. obsa-

p ł 
. działu Plantacji przy Zarz<!dzie Miejskim w wami, poza tym uzupełniono zadrzewienie dzone złocieniami w ilości 6077 sztuk i brat-

rzem yS wełniany Łodzi, miasto nasze przywdzieje bogatszą wie:u innych ulic. kam' 5580.. 

I 
. , I szatę zieleni niż w latach ubiegłych. W parkzch i na płaca.eh publicznych w Okres zimy 1947-48 roku Wydział Planta~ 

W3 CZY 0 p•erWSZ80Sf W0 I cyjny wykorzystał W kierunku przeprowadze-

Wśród tkaczy pracujących na 2 krosnach I 1 • 5 I t • ,. • nia cięć drzew, prześwietlenia skupisk drzew-

kortowych w PZPW Nr 1 najlepsze rezultaty ~~·>.1 wo~~M ! ! "flr: I a w1az en1a nych, rozszerzenia produkcji roślin kwietni-
osiągnęli: Kossakowski Jan (156,2 proc.) i r' : I i=1=f'~ O Z I 5ii 'f kowych. 
Skoniecki Stanisław (152,1 proc.). . . za okradanie fabryki" Przy 7-mym Okręgu Plantacyjnym w Ru-

W PZPW Nr 2 wyróżnili się: Owczarek Jó- dzie Pabi<>nickiej uruchomiono .nowy Zakład 
zef (156,8 proc.) Linczewski Władysław (154,5 Okręgowy Sąd farny roopatry\\'al spr.a'Wę utratę praw na lat 5. roślin. 
proc.), Wajngertner Bernard (152,6 proc.) i O· Tadeusza Gosławskiego i Wacława Poszep- Oskarżała prokurator Maryewska. Istniejąca przy parku żródliskapalmiarnia, 
giński Jan (l4l,4 proc.). szy1zskiego. posiadająca na'jpiękniejsze w kraju okjZY 

W p PB N Gosławski. J'ako klerowndfl< Ośrodka Nr 4 5 LAT WIĘZIENIA ZAMIAST K-ARY ŚMIERCI palm podzwrotnikowych. agaw i storczyków, 
Z r 35 czołowe miejsca zajęli Ma- p . Przed paJTU miesiącami Ok·ręgowy Sąd Kacr- zostanie w 1948 r. udostępniona szerokim 

gier Władysław (149,6 proc.), Grzybowski Jan ansitwow-ej F.abryki · Kon_fek:C>'_inej przy uli:CY ny skazał na k<Mę śmierci Alfreda Schneidela, rzeszom łodzian. 
(148,2 proc.) i Zakrzewski Jałl (147,8 proc.), a Roosev~t.a 8• 1 P~.szepszynski. Jako mag_a-zymer który w czasie okupaci'i należai d" SD w Ło-

t-eJ samej fabryk;1 ywla.szc 1 b 1575 Okazy roślin podzwrotnikowych, sc1esruane 
w PZPW Nr 36 Pawlak Jan (160 proc.), Cyn- • . · '' . pr~ . , zy 1 se i.e dzi, Krakowie i Rzeszowie. 
ki R (16" , ) B d k J. f (l

5
" metrow res'Ztek 1:ne11znranyc11 Pona.dto Go- S d N . . k t . . h przez 57 lat w szczupłym pomieszczeniu du-

er 0

8
mank w"ł dproc. e nare oze " ~lawski ukrył w kasi-e ogniotrwałej 86 metrów ą aiwyzs:zy wyro· w ei spraw'e uc y- żej palmiarni, w której nie tylko znajdą 

proc.), ro s a ystaw (159 t>roc.), Kibler . •· 1 b d •1 . , . . . , . 1.ł i przEi,a2ał do ponowni!go rozpa1tr2:enia. 
Ignacy (158 proc.), Kachelski Roman (158,2 mdte.iai u, ę ą<:>ego "' u6Jloose'ią frtl:.q kii., Wero.raj Alfred Schneidel stanał prred Są- miejsce wspaniałe okazy flory, ale i jej en-

proc.) i Łuczak Zygmunt (157,1 proc.). Sąd pod pmewodnictwem sędziego M:ętkie- dem Okręgowym, który po przeprowadzeniu tuzjaści. Dz. 
. _ • • wicza uz.n-ał winę oskarżonych za udowodnio· •przewodu ską,zał Schneidela na 5 lat więzia-

W PZPW Nr 38 1n~rws:i.e mteJsce zaJął WoJi Jl.ił i skarLał Gosławskiego na 7 /al więzienia Inia i utratę praw na la:t 5. · 
czak Kazimierz (160 proc.), a drugie 1\Ulcza.- I i utratę praw publi<:roych i obywatelskich na Przewodniczył rozprawie sęd-zia Gołąb, 
rek Feliks (157,7 proc.). 5 lat, a Pos-z.e.pszyńsk~ego na 5 lat więzienia oskarżał pro.kratair Kaba•lski. 

Znaczna poprawa stanu szpitalnictwa 
Wyżywien'e dobre łóżek pod dostatkiem n•e brak lekarstw 

Jeszcze dwa lata ~emu w szpitalnictwie 
łódzkim panowało wiele b1a:rnw i niedociąg­
nięć. Szpitali byto n;e wiele, jeszc-te mniej 
łóżek, zaprowiantowanie chorych powah1l<~ 
szwankowało. Szpitale dostarc:oały cho·rym 
pożywienia w wysokości zaledwie ·1 · procent 
wymaganej wartoś·: kalorycznej. Jednak naj­
smutniej przedstr1wiało się zaopatrzenie w me­
dykamenty. Brak i.Jyło nawet 1odyny i wody 
utlenio·nej. 

W ostatnich miesiącach' 1947 roku i w po­
czątkach stycznia br. notujemy maczuą po­
f"rnwe na odcinlrn łódzkiego ;zpitaluictwa. 
Łóżek w szpitalach łódzki':h posiadamy JUŻ 
ood do~tatkiem W IV kwartale 1947 roku 
tylko 88 proc. łóżek było zajętych przez cho­
rych. 

Od drugiej połowy 1947 roku zaprowianto­
wanie chorych jest dobre. Otrzymują oni po­
żywienie o wymaganej wartości kalorycznej, 
a mianowicie ka'.<'lo, mleko i owo-:e. 

Wreszcie największy bodajże postęp nastą­
pił w dziedzinie zaopatrzenia SZ'Pitali w leki. 

Niedawno zreorganizowana Apteka Miej-

••••••••••••••••••••••••••••--
Kto może złożyć zeznania 

w sprawie tych zbredniarzv woienn1·ch 
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie­

mieckich w Łodzi komunikuje, że w <>trefie 
okupacyjnej w Niemcz.ech zostali ujęci i 1n.1ją 

być Wydani władzom polskim: 
Kartheuser Peter, ur. 25. 10. Hl09 r. był 

nrncownikiem Gestapo w Łodzi od 1. 4. 1941 
'" lłrał czynny udział w „Kampfgruppe Reine· 
fahrt". Zamieszkiwał przy ul. Anstadta Nr 3. 

lborg Heinrich ur. 19. 11. 1904 r. był pra­
r:ownikiem Gestapo Łódzkiego na stanowisku 

'Polizeiinspektora. 
Jent.sch Friedrich, ur. 4. 7. 1905 r. był ua 

terenie Łódzkiego Geslapo ocl pocz. 1941 r. 
Kriminaloberassistent, od 28. 4. 1943 - Kri­
minalsekretaer. 

Passia Herbert, hT. 15. t. 1904 r. pracował 
w Gestapo Łódzkim jako Kriminalsekretaer . w 
l-,00.zi (1. 4. 1941 - 1. 4. 1943). Potem przenie­
siony do Lwowa i' Krakowa (1944 r.). 

Wszystkie osoby, które mogą złożyć· o nich 
zeznania proszone są o zgłaszanie się do biu­
ra Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Nie­
mieckich w Łodzi, pl. Dąibrowskiego 5, pok. 
140 łtel, 251·20 w. 29), 

ska wydała szpitalom łódzkim leków na sumę Nowopowstała Łódzka \l\/"ylwórnia Leków 
12 milionów . 96-c~n tysięcy złoty~h. Innym in~ I w ostataic_h. 3 mie• ąc~ch 1947 r zaopatrzy~a 
stytucjom m1e1sk1m Apteka Miejska w Łodzi Aptekę Miejską w leki za sumę ok. 1,5 mil. 
wydała leków na s'umę 650 tys. złotych. złotY'::h. ' 

Wsród tkaczy pracujących na 8 li;ro- ni Frączkowska Jadwiga (179,5 :;.iroc.), 
.;na,ch w PZPB w Rudzie Pabianickiej Grabowska Agnieszka (172 proc.) i Ja-
pierwsze miejsca. · za.jęły: Sawic niak Maria. (171,3 oroc..). 
ka Zenobia (175 proc.) i Wojciechowska w PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż­

.Tulia (168,1 proc.).. Na „szóstl,ach" u- uiły się: Wożniak Kazimiera (156,8 proc.) 
iyskaly: Szulc Kazimiera (159 proc.) i i Gończyk Helena (149,2 proc.), a w 
Różańska. Helena (158 proc.). W przę- tkalni („szóstki") Szewczyk Stamsława 
dzalni na 3 stronach wyróżniły się; No- . (160,7 proc.) i ~agroda Anna (156 proc.). 
vak Anna (176 proc.) i Kociołek Helena w PZPB Nr 7 w przędzalni wyróz­
(176 proc.). • W PZPB Nr 1 na „szóstkach" osią- niły i>lę Wiewióra Anna· (171,9 proc.) i 

Woźniak Maria (145,8 proc.), a w tkalni 
gnęły: Osendowska Genowefa (162,5 Kopacz Fr. (170,4 proc.) i Leszczyńska 
proc.), Rybal< Helena (155,9 proc.) i Sc- Stanisława (166,9 proc,). 
weryniak Józefa (152,3 proc.). We współ 
zawodnictwie 'l:espołowym wyprzedził · W PZPB Nr 8 na przędza-lni wyróż­
Kibler Józef 023,2 proc.) Engla Edwar- nily się Pytlewska Maria (188 proc.) i 
da (96,9 proc.}. Janiak Aniela (165 proc.) a. w tkalni Be 

w PZPB Nr 3 w przędzalni pierw- dowski Kazimierz („szóstki - 186 proc.) 
i Marciniak (rena („czwórki~l71 proc.), 

sze miejsce zajęl:v Mazurkiewicz Stani-
dawa (168,8 proc.) i Nowak Janina (168 W PZP.8 :olr 9 czołowe miejsga t«· 
1.11·oc.): ą, w tkalni (na „ósemkach") Bo~ jęJy: Krzem1crl Włarlysławil i Ludwi­
ga.cz Leokadia (178 pToc.) a na .. szóst- czak Krystyna. 
kach" Kozakiewicz Sabina (162 proc.). W PZPB w Pabla.nicach na,jlepszt: 
We współzawodnictwie zespołowym wy- wyniki osiągnęły: Bocian Józefa (170 
przedzil mistrz Tomczak Feliks (137 proc.). i Rębacz Janina. · (149 proc.) w 
proc.) Człapińskiego Józefa (128,4 proc.). tkalni (na ,,szóstkach") Zych Sabina 
Salowy Mamrot Jótef (120 proc.) Sze- (158,7 proc.), oraz (na „czwórakch") Buj­
esta Jana (111.2 proc.) i Buchne Fr. (119 nowicz Stanisława (168,4 proc.) I Gra-
proc.l Bociana Wacława (110 proc.). bowski Tadeusz (163,1 proc.). 

W PZPB Nr 4 Qdznaczył się Dobro- W PZPB Nr 14 wyróżniły się Rogow­
wolski Jerzy („ósemki" - 150,3 proc.) ska Stanisława i Urbańska Stanisława. 
i Strzelczyk Helena (ósemki-160 proc.). W PZPB Nr 16 najl~psze "7Ylliki osią­

W PZPB Nr .5 w przędzalni na czoło gnęł:y prządki: Kotkowska ·Zofia (153 
wysunęły się: Kelner Wanda (178 proc.) proc.), Kaczorowska Halina. (151.5 nr~- ' 
i Jensiak Weronika (176 proc.), a w tkal i Wacbniak Stefania. (151 proc.). 

Co usłyszymy przez radio 
dz;ś I iutro 

Program na NIEDZIELĘ 1 lutego 1948 r. 
ł.05 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8,20 Program dnia. 
8,30 Muzyka, 8.50 Pogadanka Związku Rodzin 
Radiowych. 9,00 Nabożeństwo ze Szczecina. 
10.00 „Beczka niezgody" - audy-::ja regional­
n~. 11,00 (Ł) Program na dziś. 11,03 (ł.) „Na 
widowni tygodnia'. 11.13 (Ł) Nowe nagrania 
płyt. 11,40 (Ł) „Pan Inspektor przyszedł'' re­
cenzja Z. Krawczykowskiego. 11.48 (Ł) Chwila 
muzyki. 11,51 (Ł) Wiad. dla radiowęzłów wv­
głosi Dyr. Okr. P. R. w Łodzi A. śmiejan 
12,03 (Ł) Poranek symfoniczny dla świata pra 
cy. 13,30 „Między da·vnym1 i nowymi laty". 
13,40 „Niedziela na wsi". 14.25 Chwila Biura 
Studiów. t4.30 „Wysóka matematvka" - za­
gadka radiowa. 14.40 ,Lekcja śpie\V"u" -; słu· 
chowisko. 15,25 „Z. zagadnień wiejskich", 
15,45 Aleksander Fredro felieton. 15,55 Kon­
cert Krakcwskiej Orkiestry P. R.. 16.35 „U Wu i 
cia Kluczyka na pię-:1olinii" - 16.55 Audy-:1a 
dla kobiet. 17-00 „Podwieczorek przy mikrofo· 
nie". 18.15 Aktu.ainości dźwiękowe. 18.35 „Ta 
jemnica piątego piętia" skecz. 18.55 Muzy;rn. 
19.05 „NQwe ksiązki ' - felieton. 19.20 Mc1zv· 
ka. 20.00 Dzienn'k, 20.30 - 20.50 (Ł) Wiad 
sport. lok. 20,58 (Ł) Omów progr. lok. na 'U­

tro. 21.00 „u naszvch przyjaciół". 21,30 ,Na 
m;i.:yczneJ fali 22.00 Muzyka taneczna. 22.50 
Wiad. ~purtowe. 23.00 Ostatnie wiadorn:iści 
23.W Muzyka .taneczna, 23.55 Vviad. z ostat. 
chwili. 24.00 (ŁJ Koncert życzeń. 0.30 ;,.fozyka 
tanccz;na, I .OO Zakończ. audycji i Hymn. 

Proytdlll na PONIEDZIAŁEK 2 lutego 1948 r. 
7.05 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8,20 Program tlma. 
8,30 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo z Kato\vic. 
!O.OO „Śląs~d-e szkubaczki - audycja I region al 
na. 11,00 (Ł) Progu;m na dziś. 11.03 (Ł) Repor 
taż dźwiękowy ze zjazdu Sbroomictwa Ludowe· 
go. 11.20 (Ł) „Lai.rea}ka nagrody muzy:::zne' 
m. Lodzi". 11.43 (Ł) „Zagadki\ literackie". 12.03 
Poranek symfoniczny (płyty), f3.30 „Epopea 
stalingradzka" - felieton 13.45 Audycja ala 
wsi. 14.25 Muzyka rozrywkowa (płyty), · 14.40 
„Pocieszne wykwmtnisie" - słuchowisko wg„ 
komedii Moliera. 15.25 „Z zagadnień wiej­
skich' 15.45 Felieton literacki, 15.55 „Melodie 
operetkowe". 16.35 „Koszałkowe zapusty" -
audycja słowno-mu1yczna. 17.00 „Podwie::zo­
rek prny mikrofonie" 18. 15 Recital fortepiano 
wy pianisty węgierskiego Bela Boeszoermenyi 
Nagy. 18.35 (Ł)' „Igła pani Gurton" - interme­
dium plebejskie. 18.55 Muzyka, 19.05 Felieton 
liter. 19,20 Koncert roz. 20,00 Dziennik. 20,30 
Muzyka, 20.50 „U naszych przyjaciół" 21.20 (Ł) 
Humoreska Czechowa pt. „Spudłowali". 21.30 
Koncert symfoniczny, Transmisja z Bratysła~y 
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiado­
moGci. 23.10 Program na jutro. 23.20 Muzyka 
taneczna, 23.55 Wiad. z ostat. chwili. 24.00 
(Ł) Koncert ży;i:zeń. o:so (Ł) Z~kończ. 4udycji 
li~ 
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Kroni~a Pabianic Traktory bed~ wyremontowane 

Komu winszujemy 
Niedziela, 1 lutego 1948 r. 
Dziś: Ignacego. 

Dvżurv aptek 
W dniu 1. 2. 48 r. dyżuruje apteka 

mgr. Dzienialrnwskiej, ul. \Varszawska 
nr 25. 

Od dnia :u. I. 48 do 7'. II. 48. dyżur le­
kal'Ski pełni Dr. Dlugaszewski, zam. w Pa­
bianicach przy ul. CzeFwonej_Armii 28. 

Ki n a 
Kino POLONIA - .,Ludzie bez skrzydeł". 
Kino ROBOTNIK - „Piękna przygopa". 
Początek seansów w niedziele i św~ęta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni powszednie 
o godz. 18 i 20. 

Ważnieisze telefony 
M'.ej6ka Komenda M O 63 
Pogotowie Ubezpieczalru Sp0łecmej 208 
Strai Pożarna O 
P. C. K. 112 
Dworzec Kolejowy 91 
Zarząd Miej6la 66 
P. Z. P. B. 23 
Telegraf 213 
P. P. R. 5 
P. P S 143 
RKU. Komenda Garni'tODtl 33 

Tymcza5owy adres redakcji „G'n~11 Pab;a· 
nic"": Pabianice. ul. L:roanowskiego Il. tP.1. 5. 

.Cz11telnic1.1 p;.1zą 

jeszcze przed · orkQ wiosennq . . ' 

W związku ze zbliżającą się w szyb- , po::;toje spowodowane naprawami?- Plan naprawy zimo~·ej tr~k!oro"'. 
kim 'tempie akcją siewną nasuwa się Otóż, jak się dowiadujemy z Central- przewidywał remont kapitalny i sr~dni 
pytanie: jak będzie z tra?ctormni? Czy\ nej 'fec1micznej Obslugi R1J~nict1.ca, dla 5 tys. (raktorów .. W grudniu ub1e~­
nie '(>Owtórzy się sytuacja z zeszłego do potovw marca wszystkie traktory łego roku plan miesięczny napraw me 
roku, gdy wydajność traktorów była będą wyremontowane i zdatne do użyt- został wykonany. ~~ówną . przyczyną 
nieZ\vykle niska ze względu na częste ku. . lego byl . bra.k czę.~ci wym1.ennych. W 

chwili obecnej sytuacja zaopatrzenia w 
częi.ci zamienne uległa poważnej zroia-

K ur s Przeszkolenl.Q'!J nie i dlatego też plan styczniow_y zosta-
nie wykonany w 100 procentach, mimo, 
że uległ on zna.cznemu zwiększeniu. 

... ,a pracown•·•_,o .... ••I .... -e,-„·~ ·c-- ZwiękEzenie planów na styczeń, luty i „ n .,. n 1111 pierwszą dekadę marca ma wyrównać 
W piątek, dnia 31 stycznia o gcdz. Ogólnego ob. Pawłowski Tadeusz. niedobory grudniowe. 

15-ej w sali Ochotniczej Straży Pożar- Wykłady prowadzić będą ob. ob. dyr. W Polsce czynne są obecnie 192 war-
nej zebrało się liczne grono pracowni- Gra.mbo, naczelnik Urzędu Wojewódz- sztaty TOR. W ciągu stycznia wykona.­

kiego Gidyński, radca wojewódzki '.B'i- no w Polsce 591 napraw kapitalnych i 
ków miejskich na uroczyste roipoczę- bich, insp. woj~wódzki Usajewic~, radca · 912 srednich. Naprawa kapitalna wy­
cie kursu przeszkoleniowego, mijącego ca wojewódzki. Tokarski, referendarz nosi 350--400 godzin roboczych. Trak­
na celu podniesienie kwalifikacji urzęd- Urzedu Woj. Branowski, radca woj. tor po remoncie ba<fany jest przez kon­
ników samorządowych. Szumowski i kier. Wydz. Z. M. Stefa- trolera, a następnie przez rejcnowego 

Kierownictwo kursu objął w.icepre- niak. inspektora, który po wypróbowaniu ma 
zvdent miasta ob. Pabisiak, zaś dział I Ogółem godzin wykładowych · bę- szyny plombuje niektóre części i truk­
administracyjny kierownik Wydziału dzie 74. tor oddau·any jest użytk01onikowi z 

gwarantJJą. 

Młodzież · wiejska · przyeotowpje sią 1~:~~1:!;2~~:;;;::~~= 
d 

.
1 

I zostala podniesiona produkcja warszta· 
o pracy w przemys e , tów. 

Z ramienia Ministerstwa Przemysłu bywają na miejscu praktykę warsztatową. I . Jak już wspomnieliśmy, największą 
otwarta została we Wrocławiu, jedna z W chwili obecnej, w szkole przysposo- trudnością jest dostarczenie warszta­
pierwszych w kraju, szkoła przysposobie- hienia przemysłowego uczy się ponad 5'JO I tom uupowi~dniej ilości części zamien­
nia przemysłowego, dl.a młodzieży wi~j- synów chłopskich, którz:1 korzystają 'Tów-' nych do traktorów. Ostatnio niezależnie 
skie.1. S~koła ta prz~goto~je. młodzież z nież z bezp}a~ej bu!SY: Po dwuletni~j _na- od krajowej produkcji tych części za­
przemdmonyc? te~enow \V1eJsk1rh do pra- u?.e, w ktoreJ . uczniowie prócz sp.e~Jahza- 7.:upionu we Francji z pounrowskich za­
cy w _Pr~emysle .. me~a~owym CJi zaw~doweJ otreymuJa .rówmez wy- sobów większą partię części wymicn-

Dz1ęk1 dotac11 Mmiste1stwd Przemvsłu, ks7.tałceme ogólne absolwenci szkoły znnj- h ak · · · · d 
w wysokości 6 ·mil. zł szkoła znalazła po- dą .zatrudhienie w' licznych zakładach prze- ~yc ' co z_i;i· oi;n~1e p~zyczym się o 
mies~czenie w ~remontowanyi_n gmachu mysłowych Wrocławia. Zdolniejsi ucznio- onserwacJl pos1a anyc przez nas ma-
w osiedlu Brodzie pod Wrccław1em. Obok . . . szyn. 
wykładów 'teoretycznych, uczniowie, któ-,wie, po Jednorocznym dods.tk~wym kursie Przemysł krajowy dokonał clbrzv­
rzy przyjmowani są ~ ;óżriych stron. Polski przygotowawczym dopuszczem będą do !J- ·1 mich wysiłków' szczególnie Zjednocze· 
bez względu na stop1en wykształcenia, od- ceów zawodowych. nie Silnikowe,_ w kierunku produkcji 

I części do. traktorów. W tych dniach 

Zł /1 • f • p z• Zjednoczone huty w Sosnowcu, podleg-OZ o 1arę na omoc 1mowq łe Centrali Zelaza i Stali w Katowicach, 
podjęly się wyprodukowania tulejek 
cylitidrowych do traktorów Ford-Fer­
guson. 

F alalny system wydawania węgla W ten sposób okolo 1300 traktorów 
z przesyłek UNRRA, które w tej chwi­
li nadają się na szmelc, będzie mogło 
pracować przy orce jesiennej. 

Ob. Redaktorze! Proszę uprzejmie o po- ł torze, ale żeby ten węgiel dostaa do rąk, to 
ruszenie w naszej pabianickiej gazecie tego trzeba się tyle nabiegać, że go się po prostu. 
co mnie t wielu robotników już od wielu odechciewa. Dlaczego? 

wę. A co mają na to powiedzieć kobiety, 
które pracują w .fabryce i mają cały dom 
na głowie. Czy to nie jest marnowanie cza­
su? Zwra:całem się już kiedyś osobiście do 
dyrektora naszego oddziału, żeby kwity te 
opłacać na miejscu w oddziale przy wyda­
waniu, albo po prostu: kwity wysyłać •Io 
spółdzielni, a nam odtrącać co miesiąc 60 zł. 
przy wypłacie. 

W wielu majątkach państwowych ze 
względu na łagodną zimę już teraz trak­
tory pracują przy orce. Można powie­
dzieć, że jedna trzecia robót 1ciosen· 
nych w tych rnajqtlwch jest już wyko­
nana. Gorzej przedstawia się sprawa z 
traktorami użJikowanymi przez spół­

dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Trak­
tory te w większośqi wypadków w chwi 
li obecnej są używane do transpot'lu. 
Zdaniem TOR-u od dnia 1 lu.tego należy 
zaprzbstać używania do transportu 
wszelkich maszyn zdólnycJi do uprawy 
roli. Maszyny te powinny być w ciągu 
miesiąca lutego poddane naprawom, a­
by· w maren mogły wziąć udział w ak­
cji sie"wnej. W żadnym wypadku nie po 
winny one być przekazywane do napra­
wy w ostatniej chwili. 

miesi~cy boli - a i:n\anowicie: . Kwity uprawniające do nabycia węgla 
Ja Jestem robotm~1em PZP~. Jak w1a~o- dostajemy w kancelarii oddziału, w którym 

11?-0 wszyscy :·obotmcy _dosta]ą. tu co .m1e- pracujemy·; z tym kwitem trzeba pójść do 
s1ąc metr węgla przydz1ałowęgo w ceme 60 naszej fabrycznej spółdzielni 1)rzy ul. ży­
złotych. Wszytko byłoby dobrze, ob. Redak- mierskiego i tam go opłacić. Ponieważ na-
11111111u11111111111H111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111 sze zakłady liczą 10 tys. pracowników, to 

Z • • p z p B proszę sobie wyobrazić, co się tam przy re-

zycl a jestracji wyrabia. Po prostu Sodoma i Go-
• • • • mora - półkilometrowe ogonki. · 

Dyrektor wysłuchał, owszem powiedział, 
że pomyśli. · 

Ludzie jednak nadal stoją. godzinami w 
kolejkach. Rośnie tylko rozgoryczenie. Pro­
szę tedy jeszcze ra.z o publiczne poruszenie 
tej sprawy, może wtedy zainteresuje się nią 
Rada Zakładowa, ewentualnie ktoś, kogo to 
dotyczy. 

KOBIETA DLA SPRAW KOBIET Ja np. byłem \\. sobotę, s~łem 2 godziny, 
ale o 3-ej kasę zamknięto i poszedłem z ni-

Z dniem wczorajszym w skład pre­
zydium Rady Zakładowej przy PZPB, 
weszła ob. Skrońska Konstancja, która 
pełnić będzie funkcje członka Rady Za­
kładowej specjalnie dla spraw kobie­
cych. Ob. Skrońska urzędować będzie 
codziennie od godziny 8-ej do 16-ej w 
lokalu Rady Zakładowej w świetlicy 
PZPB. Dotychczas ob. Skrońska praco­
wała jako prządka na przędzalni I-ej, 
i zna tloskonale wszystwie bolą::!zki ro­
botnic. 

* * * 
DZIS ,DZIECKO PRZESTĘPCA" 

W ramach codziennych odczytów w 
PZPB, dziś o godzinie 10.go dr. Dokow­
ska wygłosi odczyt p. t. „Dziecko prze­
stępca". 

Bal u żołnierzy 
Komenda Garnizonu w Pabianicach z ob. 

kpt. Orzechem na czele urządza w sobotę 
dnia 7 lutego r. b. w „Hotelu Miejskim" bal, 
z którego całkowity dochód przeznaczony 
jest na potrzeby pabianickiego oddziału 
PCK. Będzie to pierwszy po wojnie bal woj­
skowy, urzędowy pod hasłem: „PCK dla 
W o iska - W ojs'!!o dla PCK". 

Wejście tylko za zaproszeniami. Gospo­
darzami balu są wojskowi z Pabianic i z 
Sieradza. 

Doborowa orkiestra. bufet na miejscu, i 
mundury wróżą powodzenie w myśl sloga­
nu: „Za mundu• em - panny sznurem!" 

czym do domu. 
W poniedziałek 26 b. m. stałem znów ze 

dwie godziny zanim załatwiłem swoją spra- Zniecierpliwiony robotnilc z PZPB 

Kronika miliCyjna 
FE - Ob. KOW AJ..,CZYK - TO NIE- teściowa krewka snać niewiasta, obrzuciła 

LADNIE · mieszkanie swej synowej kr.mieniami i gro-
Sparaliżowanej cz~ciowo i niezdolnej <1o ziła, że „i tak, i tak ją „zakatrupi". 

normalnej pracy zarobkowej, ob. Malinow- * 
skiej, Zarząd Gminny przeznaczył mieszka- ZWYlil,A KRADZIEt, CZY SABOTAż 
nie u ob. Antoniego Kowalczyka w Pawlo- Nieznani sprawcy skradli z Państwowej 

Izba R1emieśln1cza 
dla szkoły za wodowei 

wicach Małych: jako, że ten posiadał obszer- Fabryki Maszyn i Narzędzi (dawniej Ołda­
ne a nie wykorzystane mieszkanie. Ob. Ko- kowski i Neumark) trzy pasy skórzane. 
walczyk 1,rzyjął sublokatorkę, ale snać, Ponieważ kradzieże takie powtarzają ~ię 
chciałby się jej jak najprędzej pozbyć oo tam co pewien czas, zachodzi podejrzenie, 
dokucza jej tak nieznośnie, że ta przyczła- że działa. tam nie zwykły zkdziej, ale prze- . Zarząd Izby Rzemieślniczej w ~odzi "po­
pala się do Milicji Obywatelskiej w Pabia- stępca, który drogą sabotażu, chce szkodzić p1era wydatme rozwój średnich szkół zawo-
nicach ze skargą. Według jej zeznań, ob. odbudowie dobrobytu mas pracujących. dowych, a między innymi i Sredniej Szkoły 
Kowalczyk zamyka drzwi od sieni, kiedy Zawodowej w Pabianicach. · •••••••••••••• „ ............. . 
Malinowska wyjdzie, aby coś zarol;>ić i 11ie ze Niedawno kierownictwo szkoły otrzyma-
chce jej wpuścić, zatyka komin słomą, żeby §portu ło ?~·OOO zł. na _oprawę i zakup ksią.żek o 
nie mogła palić, a w czasif. Swiąt Bożego tresc1 zawodoweJ, beletrystycznej i histo-
N arodzenia narobił jej dziur ·w ścianie „że- D~Iś OTWARCIE :SEZONU rycznej, dzięki czemu biblioteka szkolna 
by zmarzła". · PIŁKARSKIEGO wzbogaciła się w tych dniach o trzysta dwa.-

Wszystko-wszystkim, ale to już nieładnie W dniu dzi:siejszym· 0 godzinie 11-ej dzieścia cztery książki i liczy jui obecnie 
ob. Kowalczyk, tak się znęcać nad bezbron- d ł d · p b" · t · · przeszło 600 tomów. Dążeniem kierownic-

prze po u mem a iamce o w1eraJą twa. jest aby w przyszłym roku szkolnym 
ną, chorą kobiet,. * * $ezon piłki nożnej spotkaniem l:owarzy- gdy szkoła zostanie przeniesiona do nowego 

ŚCIOWE skim między drużyna.mi PKS - PTC. budynku. bibliotel,a mogła posiadać przy-
OJ TE TE . . . t . k . · 

' . Mecz rozegrany zostanie na stadio- naJ°:1llleJ . y~iąc siązek. 
. O~. Broda Genowef~'. w.mieszkał'.1- w Pa- nie sportowym Państwowych Zal{ładów Nie_za}e2:me od wspomnianej ołiary Izba 

biamcach przy ul. ProzneJ 36, złozyła do-1 . Rzemieslmcza przeznaczyła około 90.000 zł. 
niesienie na swą teściową, Siewiatę Feli- Prz:::mysłu Bawełruanego. („Krusche- na dożywianie młodzfeży. 
ksę, zamieszkałą przy ul. Próżnej 41. Ob. Ender") · I 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. l{omite' Re<lRkcyjny. Red. ; Adm Łódź. Piotrknw11ka 86. Telefony: Redaktor Nacz. ~16-14. Sekretariat 254-21. Reo nn<'na 172-31. 

Dzi:::ł og'ło!lzeń: Piotrkowska 55, teł lll-50. Kontu PKO Vll-1505. Zakł. Graf. RSW „.Prasa". Administracja nie przyjmuje odpowledzla.lności za terminowy druk ogłoszeA. 
D - 024243 
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Z żqcia Partii 
OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW PPR 

.w PZPW Nr 4 
Dziś o godz. 10-ej rano w lokalu przy ul. 

Kątnej 19 odbędzie się orólne zebranie człon­
ków PPR PZPW Nr 4. 

ODPRAWA INSTRUKTORÓW I PRELEGEN­
TÓW LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ 

We wtorek 3.2 o godz. 17-ej w lokalu wła­
snym przy ul. Poludniwej 11 odbędzie się od­
prawa instruktorów i prelegentów Sródmiej­
skej Lewej. 

WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 
We wtorek 3.2 o ·goclz. 15-ej przy ul. Le­

czniczej 8 odbędzie się wspólne zebranie 
członków PPR i PPS Ubezpiccżalni Społecz­
n~j. 

UWAGA, UCZESTNICY KURSU KRESPON­
DENCYJNEGO LEWEJ SRóDMIEJSKIE:J 

Komitet -dzielnicowy Sródmiescie Lewe przy 
pomina towarzyszom, uczestnikom kursu ko­
rospondencyjnego że w srodę 4.2 godz. 18-ej 
odbędzie się w lokalu dzielnicy seminarium, 
Stawiennictwo obowiązkowe. 

BAŁUTY 

Dzis odbędą sę następujące zebrania kół: 
o godz. 10-ej „Marysin" i „Reymontów". O 
godz. 15-ej Radogoszcz-wies. 

UROCZYSTE ZEBRA1''1E CZŁ. PPR - SZPI· 
TALA KLINICZNEGO 

W poniedziałek 2.2 o godz. 15-ej w lokalu 
przy ul. Żeromskiego .ll3 z okazji wręczenia 
50 legitymacji PPR odbędzie się uroczyste ze 
branie członków PPR - Szpitala Klinicznego. 

UWAGA, STUDENCI PEPEROWCY WYDZIA 
ŁOW LEKARSKICH! 

We wtorek 3.2 o godz. 20-ej w lokalu świe 
tlicy ŁK PPR przy ul. Sienkiewicza ł9a od­
będzie się zebranie koła PPR studentów Wy­
działó'.'1 LekarsJtich. Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa. 

KOMUNIKAT 
Łódzki Komitet PPR zawiadamia, że w 

dniu 3-go i 4-go lutego br. o godz; 9-ej rano 
w Wydziale Propagandy odbędzie się 11-ga 
część 3-dniowego Seminarium dla I-szych i 

• 

Gt0S Nr 32 

Ze sportu • 

mm ~~~!~~~2~~!!~~1~ p~!i~~!!~!! r.~!r~~!~~ 
ST. MORITZ (oib&ł. wl.) - W drugim dnliulk·eiś<li. mieJi jeden ze &wych naj'lepsrLyc:h me- 111ut kltóryś z po.ISk.iich hoikeistów wędr01Wał ~ 

Igr~ys:k OJimpijskii.ch reiprez.e:n,taicja hokejswa cz.ów od chwi•li przyja:z.du do Europy. bam.clę. W tyah waruJitkacll Ameryikantle ulo-
Po~Sik.i zmierzył.a filę z re:pre.ze;rubacją USA, po- PRZEBIEG GRY by·li 9 braanelk, zaś Polacy jetly:nie jedną. 
ino:sz~c najoi~ż&Zil w hiSJLo•rii hokeja po.lskiego W pierwsizej temcji gm b)i.a prowaid.wll1a W ostaibniiej tercji w.i.nę ~a 9 fl'Ja·~·nika1So'Wa-
po1Ht11J~ę. Wyiruk 4:23 bmrni kaLaistrofa·łniie. .'w m0<rderczym tempie. Sytuacje zmiieinialy ~ych pr:zell Po~s.kę l>re.me-k po1110&1. obrrnna 
P~I:Acy GRA~! LEPIEJ NIŻ 1! AUSTRIĄ 'S>ię jak w h.aae1401.;kopie. Polacy ozęSJ~o strzE- 1 ma~arrz. Z _1oh .klairyg;i:dtnych błędow Ame-
C1, . iklor.zy nae oglądll'1i spo1hkiamia, mogą lali na bramkę Hairdinga, <!!le b.riamki1 :udo1by- :rykiame zdO'byil!i lw1-ą cz.ęsc bx<im.eik. 

z wy1n.i!lm ~eg.o Wy>eiqgnąć bardZJO pe13y.m.i1S•tycz- walli Ameryik.a1µ~e. Co111JajIIlllliiej trzy z pięaiu MARCHEWCZYK 
ni~ . w.n1:o•s1!G·. W · neazywis·to·ści jednak Poaa-cy UJZyts:kam.ych prze,z USA meik były dzi.ełean DWUKROTNIE SPOLICZKOWANY 
1111·e· zaisłuzy;h na tak · wy>Soką po1rażkę Graili szczęśliwego zbięgu oko1lic:mości. . Ame;rytkiairuie gro1i bairdzo bru'1Jallm<ie pirrzie· 

?~d~o d.ob~ze, o•stro, o dwfo kl:1'5y lepi.ej, ~mi: W drugiej temji Po•lacy .• przeszl•i n~ ostrą I warż:aj-ąc nad P()lla.kami stlJą till)"CZlllą 'i W'llr-0-

zeh w p1ątko·~ym mocz.u z _Auscną . . N1.e m1e!J grę, czego rezultatem było, .z.e po 20 munutaich ste:m. Mairoheiwozytk w dmlgieij tercji zos~a~ 
Jednaik !lZczę~cia. Ame:rvk.1ns.cy. natom ·~ ~t ho- drużyna p.olska grała w trqJkę. Co kilka mi- dwU!krortinie spu<liic7lk:OiW<li!ly prrzez jednego rz 

Filary 0J1mpijskief drużyny hokejowej 
Szwajcarii bracia Duerst, oraz słynny Bibi Too­
riani, który składał przysięgę olimpijską. 

Ameryikalllów. O l>ru~ailinej grze ea:ykainóiw 
n.ie.dh świiad<YZy foikit, jak'i. wydairzy się Gasiń­
<lOiwi. Ga!S<inioc uiaiek<J.ł z lodowiska za bandę 

gotniony przez .ameryikań>Sik.'ego gangstera, któ 
ry choia.i go :zm.oka'llJbować za irrzeilwmy faul 1JO· 
pelmii0111'9' ipro:·w Puilaika. Gasi:niec zdol<ił mc1.ę­
ś1iwie ucie-c a Ameiryik.ai!ldn po ipoiwrocie n.a 
lado:wiiJslk,o usuruięty :ooSltał prrz.erz: sęd2lie·go :n<J. 
5 m'i·ruUJt. O mał-0 oo sęd-zi•ego nli!e pobił iróJW-

!Ilież. 

AMERYKANIE BYLI ZAiDOWOLIENI -
POLACY MNIEJ 

Amerytloam.i.e po moczu byil.i b. zadowoaeru 
ośwtiaid.czyili, że z Polakami g.rało im się do­

brze. Nasi hoooei~ci J1i.e podz!i:e•lruli .niestety 
W.am.iia Ame>ry.k..am.ów, któny na lodo'Wiisku rza.­
clrowywa'hl się_ jak gillll.gstmzy. 

15 państw w igrzyskach 
Związków Zawodowych 

·w ARSZA WA. Federa.cu1a Sp.orrto1wa i Oim­
naslyc!llllJa Fr.am.ej.i w opa.rdu o FraJllJCUsik:Jiie Zw. 
Za.wodoiwe (CGT) oirgaini;ruje w dm1ach !l-11 
maj-a br. w Pa.ryżu iigrzysk!a spolil!Jowe, 'llaik:ro· 
jon.€ na w.i:eJ.ką · sk!alę. 

:~~t~:e::!:~~~z~0~~:~:,tó:b:;~
1

:~~i~'~ R·oz· gr· ·~. ywk1· hokeJ·o.we 
Obecność obowiązkowa. 

• • • 

Pro,gra.rn iigm:ysk, lktór-e będą „OJJimpiiaidą 
śwJ:aita pracy", obejmuje niemal wszyisllkń,e ga­
łęzie S'Po.ribu oraz liazine konkursy antystya.:ne. ' 

W iig•rzyiSlkach we.zmą udzia[ reprooentacje 
15-tu państw oirall 10 tysięcy frernous:k,iej mło-­
dz,i:eży pracującej. 

Polska zgfosiła do1tąd swój U:dziiał w loo~a.r­
stwli•e, pike 1I1Jorilnej i ikosrzyl.ooiwej. Brany je5t 
rów.llliież pod uwagę stal!lf. niaszych oolkiserów. 

l.gr.z)'l'llk!a Związków Zawodowyich Slba.ną &ię 
wielką manife&tacją sohdairności świ1aiLo1wego w środę dnia ł ·1utego o godz. s-ej, w świe · „ poza J oficja!nvłD. pr dgramem Igrzysk?. 

łlicy KW PPR w Łodzi, przy ul. Piotrkow- w k "lłwią,; u z rozegirfilldem pro:ez Szwajca- 1) Ro-zgrywek olimpijs:kiich, toc.zących Siię 
skiej 55, odbędzie się odprawa członków sekcji _„ b · 01· · d · fi 

rię meczu hotk:ejowerro z USA i nie respekto- pu'uczais o ecnei 1mp1a y me u:nnac za o· · 
propagandy odpowiedzialnych n szkolenit " · i 
PartyJ'ne, w.anrre decyzji Międzynarodowego Kom~teiu c;a i:te; . . . 

. 2) M1ędzyna1rodową Ligę HokeJową zdys-
Obecność obowiązkowa. • Olimpi•jśk.iego, t-e-n ostatni wy.daJ następujący kwalifikować i nie umać jej więcej jako mię-

OTWARCIE BIBLIOTEKI PRZY ŚWIETLICY k.omun.ika>t: dzyna.rndowej instanc·ji dla .kontroli hokeja. 

KŁPPR 

W dniu Imienin I-go Sekretarza. Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partłi Robotnliczej tow. 
ignacego Logi-Sowińskiego - Wydział Pro­
pagandy KŁ - otwiera bibliotekę przy świe-. 
tlicy Komitetu, dostępną dla członków i sym­
patyków naszej Partii. 

Biblioteka posiada bogato wyposażony 

dział literatury marksistowskiej, materiały po 
mocnicze do opracowywania zagadnień !iPO­
łecznych, politycznych i gospodarczych, oraz 
duży wybór klasycznej i współczesnej litera­
tury imlskiej ----.... 

Oliaqy 
Z akarzji imhmin I-go Sekrelan1l Komitetu 

ŁódlJdego Polskiej Partii Ro.bolniczej 
Tow. IGNACEGO LOGI-SOWINSKIEGO 

na sieroły po poległych PPR-owcach 

1. Koło PPR przy Ośrodku nr 4 
2. Koło PPR przy PZPB nr 2 
3. Wojewódzki Urząd Bezpieczeń­

stwa Publicznego 
4. Wydziały Kobiece Polskiej Partii 

składają: 
zł 

zł 4.000 
2.000 

Dziedzic 38 miejscu 
'łl h: egu · narciarsk m n·a 18 km. 

ST. MORITZ (o.bsł. 
.) W sobotę. -pray 

do'Skanailych wa<TU!ll­
k,aieh śnieżnych, rorz.e­
gramy został bieg na 
18 km płilJSiki otwairty 
i do k.ombmaieji. Wal­

o C'Z.Ofowe miejwa, 
rozegr;ala '51i.ę wyłącz­

.file pomiędzy hieg•a­
czami Szwiec ji. kit ó r:zy 
na 84 s:tairbujących za­
wodrkków zdoibyli 3 
pierws7.e mi-ejsca. 

1) .Lu.nds1J!:o,~n .(S7.1Wecja) - 1:13 
2) Oe~sterusu•n' (Szwecja) - 1 :14,22 

Z P ic1Jków pierwszym był Dz.iedric (38 mieJ· 
sce) w C2la•sie 1 :25,33. Krz.eptowslci zajął 62 
miejEce w czaisiie 1 :31,05, Buk.owski był 70 w 
oz·a's•ie 1 :34,17, wreS1Zcie Ta}ner (76 miejoce) 
w cza5fo 1: 48. 

Norwegia i . Szwaicaria 
zdohywaią lłote medale 

Pierwszy -z.fb,ty medail.· o•limpijsik.i zdob)i. 
No1r.weg Hetlgesein, zwydężając wcroraj wwy­
śai•gu łyiwi:i!JI'Slkim n.a 500 · m. No;rweg 01Siiąga1ął 
dos100.ncrły czas, będący nowym reJmrdem 
o•!.im.pijsk,im - 43.1 sek. 

3) ErkS?oin (Szwecja) - 1:16.06 Drugi i.ło•ty medal 71dobyła S"Łwajcari.a II, 
4) Heoikki (Finlan,di-a) - 1 :16,23 której zespół bobslejowy zdobył w ogólnej 
5) Cairtl•s1So.11 (Szwecja) - 1:16,54 \klasy.fikacji pie.rw'Sze mieisce w Łą=ym oa-
Pierw;;zym z zawodników po7askia!ndynaw- &ie 5:29,2, 2) S21wajcaif'ia I - 5:30,4, 3) USA I 

Sik.icl:! był ~aacu,z _Cair·M.na - na 12 miejscu. - 5:35,3. 

ruchu rziawodoiwego. · 

z 

Piłkarze ŁKS-u 
wychodzą na boisko 

L~gowy zt?spbt ŁKS-u ro­
zeg1·a w dn.~u 2-go lutego 
pierwm.e <-po•bka.rue >tremngo 
we. W ciągu lutego, o li.<le 
wa.mruki a·tmosfery<:1lll€ :ni-e 
ulegną po.gorswniu, druzy­
na LKS-'ll >ro:zieg·ra kilka 
6JPOllk:ań spar,i.Jlgowycb. W 
nled.lugi·m cza®ie spo.dzi.e­
wainy jest pNyJa'Zd <lo Ło­
dzi trenera węgierskiego., 

zaa.nga:i;.Jwanego przE>z ŁKS. 

ZQC•O Iii.SS 

Założe&i~ sekcii 
motocyklowej 

Przy Klubie M.S.S. w Łodzi powsl<ije sek­
cja motorowa, która zgłasza swój akces do 
ŁOZM. PiErwsze zebranie członków zwolu'je 
się w piątek d.n.ia 6 lutego o godz. 15-ej • w 
Komendzie M. O. m. Łodzi ul. St. Jaracza 21. 
Bliższyc!J. informac.ii i zapisy członków ud~ie­
la instru1dor sportowy w Komendzie l'\1. O. 
m. Łodzi. 

Uwaga autoniobihśc~ I 
Robotniczej 

5. Kom. Dzieln. Górnej Lewej 
6. Kolo PPR. przy PZPB nr 14 
7. Kolo PPR przy P;1'.:PB nr 3 
8. Pracownicy PPR Dzieln, Widzew 

" 20.000 

" 15.000 
" 1.000 
" 1.420 
" 12.080 
" 4.000 

·cz· e· ca.o:slowaci·a··-Sz· we.c1·a 6·3 i :ii::~~:~l~s;~~;o;:!tn:I'~~Y~~~~VK~fn:!1~~~ 
· li ' _ . • lf;· ,;;j~~~ti~~at *f~~e~z;nJ~~iąt/e~td c~:~~~'.mi~ 

9. Koło PPR przy Ośr. Konf. nr. 1 
z Dzielnicy Górnej - Lewej 

10. Pracownicy Dzielnicy Górnej -
, Prawej 

11. Koło PPR przy PZPB nr 4 
na pomoc dla walczącej Hiszpanii 
Koło PZPB nr 2 

„ 3.4uo 

" ·2.000 
" 1.880 

" LOOO 
Pepero.wcy Komendy Milicji Obywatelskiej 

·m. Łodzi w dniu Imienin I sekretarza Komite 
tu Łódzkiego PPR tow.I. Logi·Sowińskiego 
składają Mu wiele serdecznych życzeń. i za­
miast kwiatów ofiarowują na budowę Komite­
tu Centralnego PPR w Warszawie zł. 6650. 

z r:ow. PRZY JAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
W Towairzy..stw.ie Przyjażni Pol'Sko-RadZiec­

k·iej w Łodzi, ul. Pioitrkiow&ka 212-b, w loikadu 
własnym, z dn.i-em 15 lutego br. otwairty zos·ta­
ni1e kurs języka rnsyjskięgo. Zapisy przyjmu­
je się co.cLziennie. 

ODCZYT W LIDZE MO~SKIEJ 
Zarząd Okręgu Łód1kieqo Lig\ f-1orskiej 

komunikuie że w dniu 4. 2. br. o qodz. 17-tej 
w świetlicy Ligi Morskiej Al. Kościuszki 85, 
zostanie wygłoszony odczyt dla . mło•!zieży 
członków L. M. przez oficera Marynarki 'No­
jennej inż. Jana Wereszczyfi.skiego p.t. „Pr-o-
w~dzenie okrętu na mo.rzu" 

Zahrodsky najlepszym graczem na lodowisku · do godz. 
20

• 

Imprezy sportowe w Łodzi ST. MORITZ (obsł.0wł-) - W drugJm dniu hil!Ilso111:, kitóry obrondł nieZlliCZ0111ą ilość strz•a­
ro.zgry•wek hoikejo;wy.ch w St. Moirl.ibz naijwięk- łów nawet z najbliższej odległości. 
s,zy.nl zailniterEsowa;n~em cieszył się mecz OEe- SZWAJCARIA - WŁOCHY 16:0 

. ohosłowacia - Szwecja. C7ieSli zrewanżowa[i Spmlranie pomiędzy Szwajcar;ią a Włocha-
się S:z;wedom za pmtiesiotną na m1<lltr2lQs®vach mi, zalk:onczyło &ię wysokim z,wydęstwem go· 
świ.a•ta pora~ę i -z.wyciljżyl\ 6:3 S21we.d.z.i st<J.· S:poda:rzy 16:0. Szwajca.rzy po3i!ad.<llli dużą 
w.iiałi Czechom z.acięty oipór we ws7.ystk.id.1 prwwagę i nie wyisilaJi się zupeł.nie, aby 'llił-
Lreech tercjach. · pew·ntlł sohie 7!wycięs1twc. 

Najłepszy:rn grączem .na lodo1wdsku był 'Za· 
brods.ki, . któxemu Cz,esii w dużej mierze zia- ANGLIA - AUSTRIA 5:4 
wdzti.ęcza.ją zwycięstwo. Zab.roc!Skii W.o<b)i. 4 Po zaciętej i wyrównanej g-rze w mecrEU 
br·amkii. Pozo5taJe · 2. bramki sturelo111:e p.rzeiz A:n.gJ.ia - Austr1a z:w-ycięs<two,-5:4 odnieśli A.n­
Komio.pa'Slka, padły rów:ni-e'i: z jeg9 wypracowa-1 gl.icy, dla któ.rych bi:amkri zdobvF: Bakiier 2. 
nQa. Greein l, Cat·ble I i Oxlav 1. Dla Aus·tr.i1i: Feó-

U S7lwedów naj\ep·i·ej z~rel br11mikarz Jo· otri<:ber. Ulrich .Tune i GroS>S. 

Dzisiaj i. jutro w st~ Moritz 
NIEDZIELA 1 lutego: 
G_odz. 9. Dalszy ciąg turnieju hokejowego w 

' r'irym Polacy spotkają się z Czechosłowac:ą 
godz. 10,30. Jazda szybka na lodzie. V'ly-

śtig na 5.000 m. 
go~z. 11. Pięciobój. 
godz.' 14,30 Skoki '.narciarskie do kombinacji. „ . 

PONIEDZIAŁEK 2 tutego: 
Godz. 9 Dalszy· dąg turnieju hokejowego . 

Polska gra z Kanadą. 
godz. 10. Jazda figurowa na lodzie i bieg 

zjazdowy. 
godz. 10.30 Jazda na lodzie 1500 m. 

NIEDZIELA: • 
Boks: sala przy ui. Kilińskiego 2, godz. 11 ·ta 

rnwody towarzyskie: „Victoria" - Con::odia 
Piotrków. 

Zawody pływackie: •na pływalni YMCA o 
godz. 17-ej zawody międzymiastowe harce'.ZY 
1lomorze - Łódź, 
PONIEDZIAŁEK: 

. Piłka ręczna: sala YMCA godz: 10-ta dalszy 
ctąg rozgrywek w koszykówce o mistrzostwo 
klasy A okręgu łódzkiego. Konkurencja rnęs· 
ka: · TUR II - ŁKS, konkurenc ja żeńska: 
ZRYW - Zjednoczone, konkurenc.ja mę~>::a: 
Zjednoczone - HKS. 

B<>ks: w sali IKP, Ogrodowa 18 o godz. t l-ej 
odbędzie . się towarzyski mecz pomiędzy zespo 
łami Gwiazdy i 5zkoły Oficerów Politycz.-Wy 
chowawcz„ o tej ·samej porze w sali Tę•:zy, 
Piot~kowsk<l;. 295 odbędzie się .towarzyskie <>po 
tkante uc111:10w szkoły Poligraficznej z ucznia­
mi szkoły XII. 

Zawody kolarskie: w hali Wimy ŁOZK urzą 
dza zawody na rolkach z udziałem najlep· 
szych łódzkich i poznańskich. Poczatek imore­
i;y o godz. l'łe{ 
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